
Nr. 133 We Lwowie Wtorek dnia 14. Maja 1889 Rok XXII

Biuro B eJa^ ji „Dziennika Polskiego", Plae M orycu
liczi u 6 i 7,

Przedziale wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półroczni* 
« złr. — kwartalnie 4 zlr. BO e t  — mieeięeani 
1 tir . 50 ot.

Z przesyłką pocztową w państwie austiyaekieni, row s..
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalni* 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za gi-iucą Jo całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 60 zrg
do Fi_neji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji roczni*
80 franków — kwartalnie franków.

Num er kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  R e d a k c ji  171. wychodzi codziennie, n<ewyłączając niedziel i swiąi o a. rano.

Przedpłatę i ogłoszeni przyjmują r e  Lwowie:
Biuro Administracji „Luennika Polskiego", plac Marjacki 

liczba S i  7 r  domu pana Eimuki; we Wiedniu, 
fłam cTgu Frankfurcie o ad Menem, Berlaur Lipsku 
Bazylei, Śzwajcaiji i Wrocławiu pp. floageustbi* 
et Fogler, we Wiedniu A. O^pelik B. Moose, 
w Warszawie Reiihman et Fiendlt. Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoi^ula przTjmuje za opłatą O centów od iedneg 
wiersz, drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wierna.
L <>bne ogłoś- w* po 1 o-entu od wyrazu Pomieszkania 

sklepy po 1 ct. od wyi-iii.

Kbtlaiy w rubryce „nadesłane" 20 ct. od wiersza

VY Aaministracji „Dziennika Pol skiego“
Lwów, plac M arjacki, 1. 6, 

nabyć można :

ści list
2 0  tom ów  za 10 z 1. 4 0  ct.

N a dalszych 20 tom ów przyjm uje się p ren u m era tę  
rocznie 10 zł. 40  ct.
kw arta ln ie  2 zł. 60 ct.

„pożary i Zgliszcza Zm ogasa, 2 tom y 1 zł. 20 ct. 
„Marzenie" j ło ś n a  pow ieść Zoli 1 zł. oO ct.

P reau m era to ro w ie  zam iejscow i ponoszą koszta 
p rzesełk i

Skończona dyskusja.
Lwów 13. m aja.

D aia 27. lu tego rozpoczęła s ię  w izbie po­
słów  rady  państw a rozpraw a ogólna nad p re lim i­
narzem  budżetow ym  na rok bieżący — a dn ia 11. 
m aja  przyjęto  ostatecznie p relim inarz  i ustaw ę n -  
nansow ą w trzeciem  czytaniu. O kres czasu p rzedzie­
la jący  dw ie powyżej ustaw ione daty je s t w istocie 
tak  poważny i im ponujący, iż szczery przyjaciel 
p arlam en taryzm u  m ógłby  m yśleć, że w austrja- 
ckiej radzie państw a dokonano w tym  ezasie rze ­
czy nadzw yczajuy th , że uchw alono szereg  ustaw 
nadm iernego  znaczenia politycznego. P izy jac ie l ten 
system u parlam en tarnego , k tóryby się m ógł cze­
goś takiego d o m y śleć , n ie  zDałby jednak  i m e 
m ia łby  pojęcia o tem  jak się u n as  upraw ia  p a r ­
lam en taryzm . M yśm y tego olbrzym iego okresu czasu 
potrzebow ali praw ie w yłącznie na uchw alen ie n a j­
zw yklejszego p relim inarza w ydatków  i dochodów 
państw a na przeciąg  lednego tylko roku. D robne 
bow iem  spraw y, k tórem i od czasu do czasn p rze­
ryw ano obrady budżetow e, jakby  dla w ytchn ien ia  
i odpoczynku, kosztowały bardzo m ało zachodu i w 
rac h u b ę  praw ie n ie  w chodzą.

Czem u to przypisać należy, o te m m ieliśm y 
ju ż  sposobność n ie jednokro tn ie  pisać N ie ebeem y 
się pow tarzać, dla tego zaznaczam y tylko, że w ina 
tego spada na niew łaściw y i zupełn ie nieodpow ia- 
dający  celowi system  uchw alan ia u nas corocznych 
budżetów  i zły sposób prow adzenia dyskusyj b u ­
dżetow ych. Zrobiono u nas z dyskusji budżetow ej 
dyskusję polityczną, w ciągu której mówi się  o 
w szystkiem  —  a najm nie j o b u d ż e c ie ; każdy po­
se ł zab iera jący  g łos w yłuszcza sw oje zapatryw ania 
o sposobie uszczęśliw ienia państw a —  a o cyfrach 
budżetow ych w spom ina tylko m im ochodem , praw ie 
z m usu. —  bo ostatecznie w dyskusji budżetow ej 
m usi przynajm niej dla decorum  pośw ięcić słów  
k ilka budżetow i. Jeże li się już je a n a k  m usim y 
liczyć z istn iejącym  stanem  rzeczy, jeżeli * kon ie­
czności m usim y w ziąć dyskusję budżetow ą laką 
ja k  jest, wówczas m usim y tegorocznej długiej roz­
praw ie n»d p relim inarzem  oddać spraw iedliw ość l 
p rzyznać —  że się pod w ielu w zględam i w yró­
żn ia ła  od rozpraw  z la t ub ieg ły ch  i dodajm y to 
zaraz  —  w yróżn ia ła  korzystn ie.

W  ciągu dyskusji zdaw aliśm y reg u la rn ie  sp ra ­
w ę  o każdoczesnym  je j stan ie , podnosząc w oso­
b n y ch  a rty k u łach  te  najw ażniejsze je j m om enta, 
k tó re  p rzede  w szystkiem  na uwago zasługiw ały . 
Pozosta je  nam  u r a z  jeszcze zw rócić uw agę na to, 
d la  czego tegoroczną rozpraw ę chcie libyśm y korzy­
stn ie  w yróżnić od rozpraw  poprzedn ich , d la  czego 
w d ług im  szeregu ja łow ych  dyskusyj budżeto­
w ych , przechow anych  w pro tokołach  stenograficz­
n i  c h ' w  arch iw um  parlam en taruem , chcie libyśm y 
w yznaczyć jej m iejsce przedniejsze.

D yskusji jeneru lnej pośw ięciliśm y w swoim 
"zasie po je j ukończeniu osobny a rty k u ł —  nie 

o trzebujem y w ięc do niej pow racać. D la nas spe­

cjaln ie najw ażniejszym  jej m om entem  było  w ystą­
p ienie p rezesa K oła polsk ,jg ii, posła  Jaw orsk iego , 
który im ien iem  K oła p rzedstaw ił rządow i coś w 
rodzaju p rogram u posłow  po lsk ich , k tórego u rze ­
czyw istn ienia kraj stanow czo się dom aga. N ie by ł 
to w praw dzie program  w yczerpujący i zupełny —  
kraj m a jeszcze w ie le . bardzo w iele spraw , które 
pow inne ■ m uszą być za ła tw ione —  nie by ł w p ra ­
w dzie ten w rzekom y program  rozw in ię ty  z nale- 
żytą euerg ją , bo kto rządow i daje budżet i po 
dziesięciu  la tach szczerego i bezin teresow nego 
poparcia pow iada m u. ze sobie na zaufanie musi 
dopiero zasłużyć, o tym  chyba trudno  pow iedzieć, 
że b y ł energiczny —  ale z tem  w szystkiem  wy­
stąp ien ie  posła Jaw orsk iego  napaw a nas nadzieją, 
że może n a  przyszłość Koło po lsk ie  będzie p rz e ­
cież cokolwiek energ iczn iejszem  może się przecież 
zdobędzie na odw agę szczerego i praw dziw ego po ­
piel ania in te resów  kraju  w obec rządu, który do­
tychczas tak  sta le  i konsekw entn ie popiera.

0  rozpraw ie  szczegółow ej nad poszczególnem i 
e tatam i m in iste rja lnem i także już  pisaliśm y i nie 
w iele m am y dodać do w ypow iedzianych uw ag. Po 
n ad  zw ykłą m iarę  w yszły tylko dyskusje nad e ta ­
tem  d ra  G au tscba i h rab iego  SchS nborna. Gała 
p raw ie  dyskusja n a d  budżetem  m in iste rstw a o- 
św iaty, toczyła się raczej nad zam ierzonem i r e ­
form am i ustaw odaw stw a szkolnictw a ludow ego i 
nad upragniony  przez księcia L iech ten ste in a  i j e ­
go satelitów  politycznych szkołą w yznaniow ą. 
Rozpraw a ta  w ydała już  po części owoce w zna­
nych  i w om aw ianych przez n ss  now elach szkol­
nych . N ie jesteśm y natu ra ln ie  zadow oleni ze s ta ­
now iska, jak ie  dr. G autsch  zajął w ciągu rozprawy 
b u d ż e to w e j, a k tóro  osta teczn ie znalazło w yraz 
w jego  now elach  reform acyjnych  —  ale korzyść 
je s t w tem , że określił, po części przynajm niej, 
dwoje stanow isko, że p o sa za ł ja k ą ś  barw ę.

P unk tem  kulm inacyjnym  rozpraw y by ł e ta t 
h rab ieg o  Schonborna. D yskusja nad budżetem  
spraw iedliw ości była n iew ątp liw ie  najciekaw szą i 
najefektow niejszą. M in is te r spraw ied liw ości m a 
niezaw odnie w szelkie praw o być zadow olonyż w ra­
że n ia , ja k ie  zrob ił sw ojem  w ystąpieniem  i po­
chw ałam i, jak ie  ze w szech stron  te raz  odb iera  —  
n aw e t ze strony  opozycyjnej.

1 o rozpraw ie nad e ta tem  m in iste rstw a skarbu  
m ożna p o w ie d z ie ć , że w yróżniła i w yszczególniła 
się od rozpraw  daw nych —  ale cbyba tem , że dr. 
D unajew ski uznał za stosow ne —  an i słow em  nie 
odezw ać się w ciągu rozpraw y szczegółow ej. Gdy 
najsiln iejsze padały  grom y z ław  opozycyjnych, 
Jego  E ksce lencja , dr. D unajew ski, zim ny zachow y­
w ał spokój i sto icką powagę i —  m ilczał. To b a r­
dzo charak terystyczne.

M im owoli p rzypom inam y sobie anegdo tę , jak ą  
śp. Ja n  Lam  opow iedział o naszem  m in istrze f i­
nansów . .

W  p iękny  dzień m ajow y. W iedeńczycy wy­
brali się tłu m n ie  do Prater’u. W śród  d ługiego  
szeregu  ary stokra tycznych  ekwipażów, zw racał na 
sieb ie  uw agę po wóz dość skrom ny, k tórego  Wła­
ściciel w yglądał jed n ak  m niej sk rom nie .

—  W er ist der E tr r  ? —  py ta  g iełdow icz X. 
g ie łd o w icza  Y.

—  B as ist Seine Eorvellene, unser Finar.z- 
m inister!

— B a h l Is t der ober stole, ais ob er die 
gam ę oesterreichische Staatschuld allein gemacht 
hdtte. '

Uprawnienie do reklamacji prawa 
propinacji.

W czw artkow ym  i sobotnim  num erze Dzien­
nika Polskiego Dr. 128 i 130 pojaw iły  się a r ty ­
ku ły  adw okata d ra  D ziedzielew icza i d ra Sełow ija

ped  ty tu łem  : „R eklam acje w sp raw ie  w ykupna
p rop inac ji" , w k tó rych  szanowni autorow ie, om a­
w iając praw o rek lam ujących  i w arunki, od k tórych  
rek lam acja  w m yśl paragrafu  7go ustaw y p ro p i­
nacyjnej z roitu 1889 je6t zaw isłą  —  w yrażają 
przekonanie, i ż  p r a w o  r e . l a m a c j i  n i e  j e s t  |  
k o n i e c z u i e  z a l e ż n e m  o d  w y k a z a n i a  10-  
p r o c e n t o w e j  r ó ż n i c y  p o m i ę d z y  d o c h o ­
d e m  u s t a l o n y m  j u ż  o r t e c z e n i e m  z r o k u  
1875 z j e d n e j ,  a 3 - l e t u i m  d o c h o d e m  f a-  
s y j n y m  z o k r e s u  l a t  k r y t y c z n y c h ,  ż e  
p r z e c i w n i e  s ł u ż y  p r a w u  r e k l a m a c j i  t a ­
k ż e  i t y m  u p r a w n i o n y m ,  k t ó r z y  n i e  s ą  
w s t a n i e  w y k a z a ć  1 0 - p r o c e n t o w e j  r ó ż ­
n i c y  n a  p o d s t a w i e  f a s j i  p o d a t k o w e j ,  
p r z y j ę t e j  d o  w y m i a r u  p o d a t k u  d o c h o ­
d o w e g o ,  skero tylko ci upraw nieni złożą do­
wód, iż pom iędzy icb dochodem  ozuaczonym orze­
czeniem  z roku 1875 z jedDej, a dochodem  fak­
tycznym  z okresu kry tycznego  trze cb ie c ia , da się 
wywnioskow ać różnica 10 p rocen t przew yższa­
jąca  , że zatem  r e k l a m a c j e  o p a r t e  n a  
p o d s t a w i e  d o c h o d u  f a k t y c z n e g o  z 
z u p e ł n e m  p o m i n i ę c i e m  f a s j i  p o d a t ­
k o w e j ,  m u s z ą  b y ć  p r z y j ę t e  i dochodzone, 
i że tego rodzaju rek lam acjo  m ogą się spodziew ać 
pom yślnego zała tw ienia.

Z zapatryw aniem  tem , rozpoznając rzecz śc i­
śle na podstaw ie przepisów  ustaw y propinacyjnej 
z dn ia 22. kw ietn ia 1889 roku — zgodzić się nie 
mogę — a zam ierzając przeciw  wywodom szanow ­
nych  autorów , zaw artym  w odnośnych a rtyku łach  
i wnioskom , do ja k ich  szanow ui autorow ie w osta­
tecznym  rezu ltacie  d o sz li , w cbecnym  artykule 
w ystąpić, zaznaczyć m uszę z góry, iż k ieru je  m ną 
je d n a  tylko m y ś l : dokładne i w szechstronne zba­
danie kw estji spornej i rozstrzygn ięcie takowej 
na podstaw ie ustawowej in te rp re tac ji i przępisów  
praw nych .

Zasadniczym  postanow ieniem  ustaw y p rop ina- 
cyjnej z r. 1889 paragr. 6. unorm ow ano, iż kap i­
ta ł  w ykupna za zniesione praw e prop inac ji m a 
być obliczony i w ypłacony na podstaw ie tzystego  
dochodu propinacyjnego  z 1875 r ., w ydanem  już 
orzeczeniem  przyznanego.

Od tej ogólnej zasady stanow i §. 7. ust. pro- 
pinacyjuej w yjątek.

§. 7. op iew a:
Ci właścicieli prawa propinacji, których czysty 

przeciętny dochód roczny z tegu prawa, obliczony na 
podstawie dochodu przyjętego w latach 1885, 1886 i 
1887, do wymiaru podatku dochodowego, był przynaj­
mniej o 10 '/ ,  wyższy, aniżeli o*ysty dochód przyznany 
orzeczeniem w myśl ustawy z 30. grudnia i! 5 nr. 6. 
dz. ust. k r. i  roku 1877 wydanem, mają prawo w prze­
ciągu 30 dni od dnia wejścia w życie tej usi iwy wnieść 
do ck. dyreseji funduszu propinacyjnege reklamacje i 
żądać, aby podwyższenie ich dochodu sprawdzouem zo­
stało.

Term in ten 30-dniowy do wniesienia reklamacji jest 
nieprzekraczalny, a po upływie tego terminu wniesione 
reklamacje ck dyrikcja funduszu propinacyjnego jako 
spóźnione z urzędu odrzuci.

Reklam acje zawiarać maj* dokładne oznaczenie tego 
prawe propiuacji, ktureg dochód ma być sprawdzony ; 
przedłożenie w podaniu reklamacyjnem dokumentów, 
stwierdzających podwyższenie dochodu, nie jes t wyma- 
ganem.

W raz a gdyby ck. dyrekcja fuuduszu propinacyj 
nego przekonała się, że dochód, który służył do wy­
miaru podatku, niższy jest od dochodu rzeczyw istego, 
może uwzględnić dochód rzeczywisty z ważnych wzglę­
dów słuszności. ,

W  m yśl zasad  o in te rp re tac ji ustaw m usi być 
każde postanow ienie wy ątkow e, stanow iące w yłom  
w przep isie  ogóluym , ściśle in te rp re tow ane  a 
przeto, stojąc na stanow isku w yłącznie ustaw ow em , 
żadnej w ątpliw ości n ie  u lega, iż praw o do rek la ­
m acji służy tylko tym  upraw nionym , którzy a ry t­
m etycznie na podstaw ie dochodu z r. 1675 o ize- 
czeniera przyznanego w zostaw ieniu z p rzedłożoną

fasją  z okresu  k ry tycznego  trzecb iec ia  z r. 1885,
1886 i 1887 w ykażą 10°|„ różnicę czystego do­
chodu, z czego «  contrario w ynika w brew  zapa­
tryw an iu  pp. D ziędzielew icza i Sołow ija, iż za­
sadniczym  w arunk iem  żądan ia  przyznania kap ita łu  
w ykupna na podstaw ie nowego w ydać się  m ają­
cego orzeczenia, —  j e s t  a r y t m e t y c z n e  
w y k a z a n i e  10°/o r ó ż n i c y  f a s j a m i  
z k r y t y c z n e g o  t r z e c b i e c i a .

K to m e  m oże ak tem  w ładzy po litycznej wy­
kazać, iż jego w la tach  kry tycznych  1885, 1866 i
1887 f a s j o u o w a u y  d o c h ó d  przew yższa do­
chód o r z e c z e n i e m  z r. 1875 p r z y z n a n y  
o 10°/,, t e m u  z b y w a  w p r o s t  n a  l e g i t y ­
m a c j i  r z e c z o w e j  d o  Ż ą d a n i a  r e k l a ­
m a c j i  i d latego też re k la m -c ja  n ie  oparta  na
lasjonow anym  doefiodzie z la t k ry tycznych , po­
w inna być w m yśl § 7. ustaw y propinacyjnej 
a limine p rzez ustanow ioną dyrekcję, dla braku 
zasadniczego w arunku odrzuconą, chociażby re k la ­
m ujący odw oływ ał się  w swej p rośb ie  do różnicy 
faktycznie is tn ie jące j.

W ręcz odm ienne zapatryw an ie oparli szanowni 
autorow ie pow yższych artyku łów  na końcowym
ustęp ie  § 7. ustaw y p rop inacy jnej, który stanow i, 
iż jeżeliby w toku dochodzeń zarządzonych sk u t­
k iem  rek lam ac ji się  okazało, iż dochód  p rzy ję ty  
do w ym iaru podatku jest niższym  od dochodu 
rzeczyw istego, kom isja m oże uwzględDić dochód
rzeczyw isty z w ażnych w zględów  słuszności.

Z ustępu tegn w yprow adzają szanow ni au to­
row ie w niosek, iż dy rekc ji służy praw o każdą 
w niesioną rek lam ac ję  zbadać, a jeże li n a  p o d sta­
w ie przeprow adzonych dochedzeń  dojdzie do p rze ­
konania, iż za posU w ionem  w rek lam acji żądaniem  
przem aw iają w ażne w zględy słuszności, to jakkol­
wiek rek lam ujący  nie złożył dowodu istn iejącej 
1 0 %  r ó ż n i c y  n a  p o d s t a w i e  f a s j  i , m im o 
tego  rek lam ac ję  w niesioną należy uznać jako  do­
puszczalną, jeżeli tyłku fak tyczna różnica w y­
nosi 1 0 % .

Z danie to po lega na zupe łn ie  w adliw em  
tłum aczen iu  końcow ego ustępu  § 7. ust. propi- 
uacyjnej i n ie  d a  się pogodzić ani z treśc ią  koń­
cowego ustępu § 7. an i też z zasadam i ogóluem i 
o in te rp re tac ji ustaw

U stępem  końcow ym  §. 7 nadane zostało D y­
rekcji jedynie praw o, przy o s t a t e c z n e m  w y ­
d a n i u  o r z e c z e n i a  n o w e g o ,  spow odow anego 
rek lam acją z w ażnych względów słuszności —  
p r z y z n a ć  rek lam ującem u większy, dochód niż 
ten, k tó ry  służy ł do w ym iaru  podatku, jeże li r e ­
klam ujący wykaże, iż d rch ó d  rzeczyw isty znacznie 
je s t  w iększy od dochodu f&sjonowanego, a  przy­
czyna niższego fasjonow ania je s t w pew nym  sp e ­
cjalnym  wypadku uspraw iedliw ioną.

W ykaże to następujący  p rzy k ład ;
W  im ien iu  oseby pod kurate lą  zostającej fa- 

sjonow ai tejże kurator piaw o propinacji do p ie r­
wotnego w ym iaru  w r. 1875 na 1200 z ł , uzyskał 
w r. 1875 o izeczenie na 1000 zł. -  w okresie  k ry ­
tycznego trze eh lfc ia  ten  sam  kurato r fasjonow ał 
na 1700 zł., a przeto zachodzą w arunk i re k la m a ­
cji z §. 7 na podstaw ie fasji.

W  loku zarządzonych na skutek rek lam acji 
dochodzeń w ykazuje kurand , który w tym  m iędzy­
czasie usam ow olniony został, iż ku rato r został z 
powodu rozm aitych  n iepraw idłow ości usunięty , iż 
fasja z la t kry tycznych  p rzed łe io n a  przez kurato ra 
je s t fałszyw ą, iż jego  dochód faktyczny z praw a 
propinacji wynosi, jak  to dowodzi ko n trak t nota- 

r ja ln ie  zdziałany i przez sąd jako w ładzę nadku- 
ra te la rn ą  zatw ierdzony —  sum ę 4000 zł. Otóż w 
tak ich  nadzw yczajnych w ypadkach może kom isja 
uw zg 'ędn ić, w zględnie przyjąć jako  dochód czysty, 
cyfrę wyższą, jak  ta, na k tó rą  w skazuje fasja, 
wszakże cały ten  p roceder zaw isł od pierw otnego

w arunku  reklam acyjnego, t. j. 1 0 %  różnicy tasja- 
mi w skazauej, w braku którego w szelka czynność 
rek lam acy jna je s t w prost niedopuszczalną.

Źe tak  należy rozum ieć końcowy ustęp , do ­
wodem tego je s t t&kze i przep is z §. 13 tejże 
ustaw y, k tóry  stanow i i

„O. k. D yrekcja funduszu propinacyjnego zba­
da akra dochodzeń , zarządzi, w razie isto tnych  
braków  vr dochodzeniu, uzupełn ien ie tegoż i wyda 
orzeczenie o czystym  dochodzie z praw a p ro p in a­
cji 7)-“

P rzep is ten , om aw iając kw estję esencjonalną, 
w jak ie j wysokości może być przyznauy na pod ­
staw ie rek lam acji dochód czysty » praw a p rop i­
nacji przy w ydaniu now ego orzeczenia, a m iauo- 
w icie czy tylko w g ran icach  fasją zapodanych , 
czyli też odpow iadających rzeczyw istości —  w prost 
odw ołuje się do końcow ego ustępu  § . 7 . ,  w k tó ­
rym  to zagadn ien ie  jest rozw iązane, z czego rów ­
nież logicznie rozum ując w ynika, iż końcowy ustęp  
§. 7. użycza jedyn ie  dyrekcji praw o przyjąć 
w Orzeczeniu ua sku tek  rek lam acji w ydać się m a- 
jącem  dochód r z e c z y w i s t y  — p r z e w y ż ­
s z a j ą c y  d o c h ó d  f a s j o n o w a n y  i n a  p o d ­
s t a w i e  d o c h o d u  r z e c z y w i s t e g o  n a t u ­
r a l n i e  u n o r m o w a n e g o  o r z e c z e n i e m ,  
o b l i c z y ć  i p r z y z n a ć  k a p i t a ł  w y k u p n a  
z a  p r a w o  p r o p i n a c j i  —  natom iast n i e  
u p r a w n i a  dyrekcji do czynienia w yłom u w za­
sadniczych  w arunkach  reklam acji , do k tórych dy­
rekc ja  jako orgau w ykonaw czy ustaw y ściśle za­
stosować się musi

Za tem zapatryw aniem  przem aw ia rów nież 
ca ła  styl zacja końcow ego ustępu §. 7. —  p rze­
pisy tym  ustępem  ob ję te  uie stanow ią, jak to 
m ylnie przypuszczają pp. Dziędzielewicz i Sołow ij, 
w yjątku z wyjątku lecz oduoszą się już do da l­
szego saaJjum  spraw y, w yw ołanego uzasadnioną 
rek lam acją, s. m ianow icie do pytania, czy rek lam u ­
jącym  m a być przyznany dochód w g ran icach  
fasji, czyli też dochód rzeczyw isty.

T a  myśl p rzeb ija  się  jasno z ustępu końco­
wego §. 7., a określen ie tej kw estji tem  więcej 
było w skazanem , ile że przypadki tego rodzaju 
przy w ydaniu now ych orzeczeń będą na porządku 
dziennym , a przeto  ustaw a nietylko m usiała p rz t-  
w idyw ać te  ew entualności, ale co w ięcej, m usiała 
pozostaw ić dy rekcji sw obodne ocenienie rzeczy 
ze stanow iska w ażnych względów słuszności.

Dr. Aleksander Marya?iskt.

Z parlamentu włoskiego.
W  u b ieg łą  sobotę Gayallini i P a is  za in te rp e - 

Iowali rząd o zdanie w sp taw ie  enuncjacji w ie­
ców kato lick ich  o przyw róceniu  św ieckiej w ładzy 
papieża. Cavalliui (cen tru m ) skarży ł się ua zbyt 
w ielką t. le rancję , jak ą  się cieszą p iopagatu row ie 
nowej krucjaty . W praw dzie dotychczas nie może 
papież liczyć na krzyżowców  i zw olennicy jego 
zby t są rozprószeni po całej kuli z iem skiej, je d n a ­
kowoż ich  akcja  przekracza g ran ice, zakreślone 
praw em  m iędzynarodow em . W łochy  powodują się 
trw ożliw ą w zględnością w obec innych  p u L tw  i 
n iech  kto tylko w spom ni o T rydencie lub o T ryeście, 
zaraz się pojaw ia kom isarz policji w raz ze strażą. 
N atom iast zgrom adzenie duchow nych  w A ustrji inoże 
w ypow iadać jaw nie ten d en c je  zniszczenia jedności 
w ł sklej. W  obec tego Ita lia  Die potrzebuje na 
przyszłość spe łn iać  obowiązków żandarm a w obec 
irryden tyzm u . N ie  w ym aga s ię , | by cały św iat 
w raz z W łocham i św ięc ił uroczystość dw udzieste­
go w rześnia, lecz m ożna żądać, by Ita lię  zo s ta ­
wiono w spokoju na przyszłość. (Ogólny poklusk 
całej ieby)

P ais  (sk ra jna  lew ica) oświadcza, iż nie żąda 
w cale, by rząd podnosił zażalenia z pow odu za-
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przez
E M I L A  D E S B E A I I X .

Przekład z francuskiego W- Ch.

(Ciąg dalszy)

B racassol obudził się k rz y c z ą c :
—  K iedyż będzie to śn iadan ie  —  głodny je - 

tem  sz a le n ie !
  Zejdź pan szybko — odpow iedziała u ra ­

tow ana Rozalja — w łaśnie siadają do stołu.
-  Jak to  ? tak już  późno ? —  czem uż ia dziś 

ak zaspałem  ? dziw ił się Bracassol, straciw szy 
lałkiem  św iadom ość ub ieg ły ch  w ypadków. U b ra ł 
ię pospiesznie i zszedł na doł. Otwierając, drzw i 
adalnego pokoju, ujrzał eks-nieboszczyka Oskora 
lodzącego  m iędzy żoną i córką. W ziął go za 
iogoś nieznajom ego i głęboko m u się uk łonił.

  W ybacz m i żoneczko, że tak  późno dziś
usUfem. A  potem , schylając s i ę ' do je j ucha 
iz e p n ą ł: K to to je s t  ten pan

P an i B racassol, spojrzała na m ęża z p rzestra- 
ihem, później do tknęła palcem  czoła, dając do 
rozum ien ia Oskarowi, że mąż je j chyba zwarjo- 
e&ł. N a nieszczęście O skar pochłonięty  częścią 
zw arto śc ią  swego ta lerza , a częścią w dziękam i 
iwe nadobnej sąsiadeczki, n ie  zauw ażył tego 
restu i zw racając się  do B racassol’a zaw ołał :
’ —  A h ! odpocząłeś już, mój p rzy ja c ie lu !
Jhodź siadaj z nam i.

  Oo ?— m ruczał fab ry k an t— mój przyjacielu,
•zemu ten  pan m nie ty k a ?  gdzie u licha w i- 
iz iałem  tę  fizjegnom ję —  ja  ją  jednak  znam 
ihyba ?

Ta scena budziła w pani B racassol zbyt 
wiele podziwu i p rzestrachu , by m ogła zw rócić 
iw agę na dziw ną fam iljarność Oskara.

*>—  Co to wszystko znaczy? — zapytała.

—  A leż pan i— objaśn ia ł O sk a r-  to rzecz ca ł­
k iem  prosta. Ja  się  pow iesiłem , pan B racassol 
m nie zd ją ł z gałęzi. W zruszenie, jak iego  doznał 
z tego  pow odu, było tak  silne, że dla uspokojenia 
m usiałem  go skłonić do wypicia paru  szklanek 
pew nego orziźw>ającego płynu. S pełn ien ie  jednak  
tego szlachetnego czynu, tak na niego podziałało, 
że krew  m u uderzy ła do głow y, zrob iło  m u się 
n iedobrze, tak, że m usia łem  wezwać pom ocy 
strażn ika polowego i w ten  sposób doprow adzi­
liśm y p. B racassol, aż do b ia ły ch  rączek  pani.

P an i B racassol u ję ta  kom plim entam , spoglą­
dała z uśm iechem  na swoje rączki, które kolorem 
przypom inały z lekka świeżo ugotow ane raki. P an  
B racassol znów ja k  się  to często zdarza lndziom  
nieprzyw ykłym  do truuku , przypom niał sobie 
w praw dzie zaszłe w ypadki, ale wszystko, co zaszło, 
w ziął odw rotnie i u p ie ra ł się przy tw iordzeuiu, 
że to on się w ieszał. W  ay lew ie  tedy w dzięczno­
ści, rzu c ił się na szyję Oskara, w o ła jąc :

—  To mój w ybaw ca 1 żono, córko, uśc iskaj­
cie go.

A le pani B racassol zaczęła ponownie iry tow ać 
się na m ęża i już  m ia ła  zaw rzeć burza, gdy Oskar, 
k tórem u chodziło  o spokojne dokończenie śn iad a­
nia, da l je j do zrozum ienia, że mąż je j m ą um ysł 
chwilowo w skutek  zaszłyeb wydarzeL pom ieszany.

— P anie Oskarze —  odezw ała się H ortenzja, 
która w idocznie coraz bardziej wdzięczną była 
ojcu, iż w ydarł je j sąsiada z objęć śm ierci, o b ie ­
ca ł nam  pan opow iedzieć h isto rię  swego życia. 
Ozy zechcesz pan spe łn ić  tę ob ie tn icę?

— P an i —  odpow iedział Oskar pow ażnie —  
m oja h isto rja  jeb t bardzo d ługą , pozwól, że ci ją  
opowiem —  przy obiedzie.

N ik t się jakoś n is  zdziw ił tej odpow iedzi, 
Oskar potrafił sobie zaskarb ić w zględy całej ro ­
dziny i w ydało się natu ra lnem , że znajom y, pozy­
skany w śród tak  niezw ykłych okoliczLości, p rze­
pędzi w  willi już  dzień cały.

—  Bardzo dobrze — upew niła  pani B racassol 
z uprzejm ym  uśm iechem , w łaśn ie przy jadą do nas 
na ob |ad  państw o P lan q u e re n t z córką, będą z a ­
chw yceni, słysząc tak  zajm ujące opow iadanie.

Ś niadanie skończyło s :ę bez żadnego zasłu­
gującego  na uw agę w ypadku. P an  B racassol tylko 
z ig łę b i ł  się w ponurem  m ilc ien iu , s ta ra jąc  się 
napróżuo uporząd l ow ać swo > m yśli i w spom nienia 
O godzinie trzeciej udali się  wszyscy na dw orzec, 
by oczekiw ać państw a P laq u e ren t.

III.
S tacja kolei żelaznej, do k tórej dążyli znajom i 

nasi, była od leg łą od willi o trzy ćw ierci m ili.
W eszli na peron  w łaśn ie w chwili, gdy pań­

stw o P laqueren t w ysiadali z wagonu. Rodzina ta, 
na podobieństw o państw a B racasso l sk łada ła  się 
rów nież z ojca, m atk i, córki i służącej. P rzybycie  
tej osta tn ie j w zbudziło  wyraz silnego niezadow o­
len ia  na tw arzy pani Bracassol.

P ap a  P laq u e re n i by ł krótki i gruby  — m am a 
d ługa  i ch u d a  —  a córka odziedziczyw szy coś 
z każdego, była chuda i m ałs.

— Co za u p a ł!  —  skonstatow ał pan P laque-
ren t.

— Gzy daleką drogę m am y jeszcze przed 
so b ą ?  —  zapy tała  jego żona.

—  M ałą godzinkę iść będziem y, uspokajała 
ła d n a  H ortenzja.

— G odzinę iść p ieszo? — krzyknął p. P la- 
q ueren t, nie m ogąc ukryć przerażenia, jak iem  go 
nape łn ia ła  ta  perspektyw a —  ależ przynajm niej 
idzie się cieniem ."

—  O tak, zaw yrokow ał p. B racassol z pow a­
żną m iną, będzie cień, jeżeli spotkam y po drodze 
d u to  w ysięków .

W szyscy podnieśli zdziw ione oczy ua m ów ią­
cego. P an i Brat-aS8ol, zakłopotana objaśn iła  pó ł­
głosem , że m ąż jej je s t cokolwiek cierp iący , a 
w ięc ch w ilim i n ieprzytom ny.

—  Co, to w arja t ? —  krzyknął pan P laque- 
ren t, odsuw ając się od przyjaciela , k tóry  szed ł 
obok niego, ze w zrokiem  w niebo utkw ionym , jak 
poeta szukający rym u. -  A leż jego trzeba  leczyć, 
to bardzo niebezpieczne.

— Ozy on nie je s t szkodliwy ? — spy ta ła  
bojaźliw ie pani P laquerenL

—  A leż nie, broń Boże, to nic nie znacząca 
historja, którą nam pan Uskar przy ob ied zie  
opowie.

—  Opowie nam historję ! oh, jak to dobrze ! —  
zawołała panna Elwira, przysnwając się do Oskara.

— E lw iro ! —  zawołała surowo pani Plaque- 
rent — nie oddalaj się od boku matki twojej.

Przez ten czas Oskar, prowadząc pod rękę 
Hortenzję, nie nudził się wcale, wpatrując się 
z coraz w iększą przyjemnością w szafirowe oczy
dziewczęcia, jednocześnie zaś obserwował oryg i­
nalne typy, jakie m iał przed oczyma. Zwłaszcza 
toaleta mamy Plaquerent zwracała jego uwagę. 
Dama ta mit^a ciężką jedwabną suknię tak żywo- 
zielonego koloru, że m ogła wszystkim beznadziej­
nym przywrócić nadzieję. Głowę mamy Plaque- 
rent, uczesaną bardzo wysoko, zdobił maleńai, 
również wysoki kapelusz, a nad nim, jakby na 
urągowisko, kołysał się motyl jakiejś niebywałej 
barwy.

—  Co to jest ta E lw ira? —  pytał Oskar
swej towarzyszki.

— To m łoda panienka.
—  N o... tego się domyślam, choć przyznaję 

z pcwną trudnością, że za brzydki okaz. A kim  
jest jej ojciec ?

— W łaścicielem  dystylarni w Paryżu.
— N ie podobają mi się  ci ludzie.
— O h ! au m nie także —  potwierdziła m ło­

ta dziewczyna z uśm iechem , spoglądając na
Oskara.

Ten uśm iech, to spojrzenie, a zobopóina
niechęć ku tym samym osobom, była jakby taje­
m niczą nicią sympatji, która się za lzierżgnęła  
pomiędzy dwoma m łodem i sercami. Było to już 
niebezpieczne

— Siądźmy trochę na trawie —  odezwał się 
raptem pan BraoaSsol —  odpoczniem y chwilkę.

—  Gdzież pan widzisz trawę ? —  odparł pan 
Plaquerent —  ja w łaśnie przed cnw ilą zadawałem  
sobie pytanie, czy ted w tej okolity znajdzie się  
bodaj źdźbło trawy.

—  Jak to  ? pan nie w idzisz traw y ? ta  przed 
nam i, leży je j cały szm at. O patrz pan, zerw ę je j 
zaraz p e łną  garść .

I  zam ieniając słowo w czyn, rzu c ił się  n a ­
przód, schw ycił coś ręką  d a ł się słyszeć silny  
trzask i b iedny cukrow nik cofnął się  w ty ł z rę ­
kam i pełnem i zielonych fałdów  sukni pani P la ijue- 
ren t. B iedak oślepiony słońcem  i zielen ią Fiaty 
w spaniałej dam y, w ziął je j suknie za traw ę, k tórej 
chcąc urw ać, uszkodził n iepom iern ie k ilka je j  
brytów .

— P a n i ! p rzepraszam  najm ocniej — tłu m a ­
czył się  —  to tylko prosta  pom yłka.

—  Co za g łupstw o ! —  m ruczała  pod nosem  
obrażona dam a —  w arto się też było ub rać  w no­
wą suknię do t a k i c h  lu d z i! Ja k  się m a m ęża 
w arja ts, to się gości nie zaprasza.

Uapokojono, o ile się dało, poszkodowaną, 
ale w braku ig ły  i nici, trzeba  było choć szpilek, 
aby napraw ić n ie ład  toalety. P rzypadk iem  O skar 
znalazł dw ie pod klapą swego su rdu ta .

—  P an i — rzekł, podając szpilki, z w łaści­
wym sobie w dziękiem , a zarazem  tro ch ę  drw iącym  
uśm ieszkiem  —  szczęśliwym  się  czuję, że mogę 
się przysłużyć, ża łu ję tylko że n ie  m ogę zam ienić 
się w m aszynę do szycia, by pani być poży­
tecznym .

Tym  kom plim eLtem  zdobył sobie niepodzieln ie 
łask i groźnej m atrony.

—  Ten m łody człow iek je s t  bardzo “dobrze"! 
Kto to  ta k i?  —  zapytała p an ią  Brai-assol.

—  D ow iem y się o tem  przy objedzie —  od­
pow iedziała je j ta, sam a n iew iele bogatsza w w ia­
dom ości.

(Ciąg ddlssy nastąpi, i
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chow ania się p ariji w atykańskiej. N ie żąda rów nież, 
b y  w obec tago ruchu  Konieczną by ła ustaw a 
w yjątkow a. G dyby wczakże zachodziła potrzeba 
takow ej, wówczas w szystkie s tro n n ic tw a zjednoczą 
się celem  w alki p rzeciw  n ieprzyjacielow i. M ówcę 
sk łan ia  do w ystąpienia li w ątpliw ość, czy A u strja  
w ypełn ia  rów nie gorliw ie obow iązki sp rzy m ie­
rzeńca, jak  W łochy .

T am  wszystko je s t potępione, co zwie się w ło ­
sk iem . P o rtre ty  bohaterów  za w olność półw yspu 
są zab ro n io n e , odjęto d eb it pew nem u p ism u l i te ­
rack iem u, ponieważ nosiło im ię królow ej. P odczas 
gdy  żadne tam te jsze  zgrom adzenie nie edbyw - się 
bez in te rw en c ji kom isarza policji, to w obec w iecu 
w ładze za tka ły  sobie uszy, by n ie słyszeć mów, 
k tó rem i pobożni Indzie zniew ażali m ocarstw o, sprzy­
m ierzone z cesarzem  A ustrii.

O dpow iadał obu m ow com  szef rządu , Crispi 
Zaznaczyw szy u w stępu  sw ego p rze m ó w ien ia , że 
kongresy  kato lick ie w zięły początek w A nglji i 
w B e lg j i , gdzie rep rezen tan c i narodu i funkejo- 
narjnsze rządow i p rzew odniczy li, zauważył, że wiec 
w iedeńsk i b y ł zgrom adzeniem  pryw atnem , w któ- 
rem  uczes tn iczy ł, przew ażnie k ler inższy, gdyż i 
czw arta  część tam te jszego  episkopatu nie by ła na 
w iecu zastąp iona. M owy, w ygłaszane na tym  w ie­
cu, by /y  o w iele łagodniejsze, niż te, k tóre w y­
głaszano na poprzednich  w iecach. J t s t  n iesłu sz­
nością sądzić, iż były one prowokow ane przez rząd. 
R ząd w łoski nie m iał przeto żadnego powodu in ­
te resow ania się tą  sp raw ą , k tó rą  należy zaliczyć 
do śc iśle  w ew nętrznych  w A u strii, tern bardziej, 
iż uchw ały  w iecu nie znalazły  poparcia ze strony  
ludności m onarchji. I  rządy zagran iczne dalekiem i 
były  od tego, by je  popierać i uznały  sp raw ę p a­
p iestw a jako ściśle  w ew nętrzną spraw ę I ta lji,  s ta ­
ra jąc  się ja k  n a ju s iln ie j, by sw em  zachow aniem  
się rozprószyć w szelkie iluzje in icjatorów  wiecn. 
D w udziesty  w rześn ia 1870 roku stw orzy ł w R zy­
m ie przełom  m iędzy teraźn ie jszością a przeszło­
śc ią . P rzeszłość nie pow róci iuż nigdy I ta l ta nie 
obaw ia się żadnych  zam tch ó w  i m a dość siły  po 
tem u, by praw  sw ych b ion ić .

P a is  zauw ażył, iż nie cznje się zadowolonym 
tą  odpow iedzią.

Akcja p rzedw yb orcza .
Kraków 12. m aja.

K rakow ska sekcja  kom itetu  przedw yborczego 
dla m ias t i m iasteczek odbyła dzisiaj posiedzenie, 
k tó re  trw ało  cd  gcdz. 10. rano  do 1. w południe. 
N a 25 członków  sekcji obecnych było 18 — inni 
uspraw ied liw ili nieobecność i nadesła li sw e w nio­
ski. S ekcja ukonsty tuow ała się. w yb iera jąc  p reze­
sem  dra  W e i g l a  F erd y n an d a , zastępcą dra 
S t y c z n i a  W aw rzyńca, sek re tarzam i dra B o ­
r o w s k i e g o  Lesław  a —  R o m a n o w i c z a  T a ­
deusza, skarbn ik iem  K  w i a t  k o w s L i e g o  Jana 
Sfastępnie w ybrano  m ężów zaufania dla w szystkich 
m iast i m iasteczek zachodniej części kraju, na 
k tó rą  działalność sekcji się rozciąga i uchw alono 
tek st lis tu , jaki do uiej m a być w ysłany, a zawiera 
wbkazówki co do sposobu postępow ania. U chw a­
lono także pism o do kom itetu  cen tralnego , w wy­
konaniu ustępu  5go organizacyjnych uchw ał wiecu, 
k tó ry  poleca komiti-towi porozum ienie się z cen ' 
tralnym  kom itetem  przedw yborczym , w ybranym  
przez Koło sejm ow e. Upoważniono kom itet w yko­
naw czy, złożony z zam ieszkałych  w K rakow ie 
członków  s e k c j i , do uzupe łn ien ia  sekcji w m yśl 
o stępu  ygo uchw ał wiecu, przez przybrau ie no­
w ych członków. Obradow ano w reszcie r a d  niektó- 
rem i sp raw am i b ieżącem i

R ada pow iatow a krakow ska na o d b jtć m  wczo­
ra j posiedzeniu w ybrała  złożony z blisko 30 człon­
ków k o m ite t przedw yborczy dla pow iatu k rak o ­
w skiego. D elegatem  rady do cen tra lnego  kom itetu 
p rzęd n y o o rczeg o  w ybrany został p. Ja n  Skirliński, 
w łaścic iel dóbr.

Drohobycz 12 m aja;
Okoliczność, iż już n iedalek i je s t  czas, w któ­

rym  obyw atele s taną  do u rny  w yborczej, już te 
raz ży wo zajm uje um ysły , a przyszła walka wy­
borcza. ja k  w nosić m ożna, będzie  nadzw yczaj oży* 
wioua. Podczas gdy m ieszkańcy m iasta  naszego p ra ­
w dopodobnie szybko się zdecydują, kom u m ają 
sw e głosy oddać, to natom iast gm iny w ie lk ie  
zna jdą się pod tym  w zględem  w praw dziw ym  k ło ­
pocie.

Ju ż  do dzisiaj zgłosiło się tylu kandyda tów , 
chcących  lud wiejski uszczęśliw ić, że b iedni w ło­
ścian ie, porów nyw ując w szystkie pro  i contra , od­
różn ia jące  ow ych kaudyriatów  n arzek a ,ą  na u s ta ­
w y  konsty tucy jne , nie pozw alające im w ybrać k il­
k a  posłów  na raz.

L iczba ow ych kandydatów  praw dopodobnie 
jeszcze się zw iększy, tern bardziej, że m iędzy zgło­
szonym i są i tacy , o k tó rych  na se rjo  w łaściw ie 
m ów ić n ie można.

Galicyjskie produkty żywiczne na 
w ystaw ie w  Paryżu.

I I .  Otóż co do kopaln ictw a nafty , to m am y su ro ­
wy p roduk t z trzech  poziomów geologicznych 
(m iocen, eocen i k reda), w k tó rych  się znajduje 
w G alicji oraz z okazam i ska ł charak te iyzuiący  cb 
te w arstw y. N alty  m ioceńskiej dostarczy ła  kopal 
n ia  B anka  galicy jsk iego  w B orysław iu, eoceńsk e> 
w róŻDych g a tu n k ac h , a idąc poziom am i geologi­
cznemu od w arstw  m łod izych  do starszy h —  ko­
paln ie w H arklow ej (Spółki H ark low skiej), w M ę ­
cin ie  i w S iarach  (d r. T eodorow ieza i braci Skro- 
chowfckich), w B ry lik o w ie i W ańko.. ej (Józefa W i­
k to ra  i S ki) w B óbrce (K k b a ssy ) , W ietrzn ie  i 
R ów nem  (Z. Suszyeki, G orayski, K lobassa, T rze- 
cieski i S ka) -  dalej kopalnia ks. L ubom irsk ich  
w S chodnicy  i znana ze sw ego gatunku  surow ca 
kopalnia E. P e tio n a  i S ki w Pasiecznej —  a 
z najsta rszych  poziomów geologicznych nafta  z k o ­
paln i w R ot lance i Sm ereeznem  (dziś Z. Snszyc- 
k iego). Do w ielu tych gatunków  posiadam y ana­
lizy  chem iczne z p racow ni dr. Bron. P aw łow sk ie­
go —  a skały  charak terysryczne dla każdego po­
ziom u, w k tó rem  znajduie się sutow iec naftowy, 
zostały w zięte ze zb ioru  W ydziału  krajow ego. Z a­
rów no ja k  przy w osku ziem nym , pam iętam  o tem , 
że w rażenie okazu surow ca lub  6kały je s t p rzem i­
ja ją c e ; w pam ięc i je  u trw ala  rysunek. D latego 
skoro na w ystaw ie w A n tw erp ji r . 1885 był przed­
staw iany ry su n ek  szybu w R opiance, wówczas na j­
g łębszego  w G alicji, do tych zbiorów  dodano r y ­
sunek  szybu z okolicy najw ydatn ie jszej obecn ie  w 
G alicji — t. j. 300  m . g łębok iego  szybu we 
W ietrzn ie , ('kopalni Z. S u sz y c k itg .). M niej ch a ­
rak te ry s tyczna  choć dobrze w ykonana jak rów nież 
to p u g ra ii.zn a  i gologiczna m apa kopalni w S ch o ­
dnicy.

R ysunki te n ie  dają  je d n ak  pojęcia o eksp lo i 
tac ji nafty , a od osta tn ie j wystawy pow szechnej 
eksp loatacja  ta  w naszym  kraju  u leg ła tak  zn acz­
nej zmianie, że by łoby  rzeczyw istą luką  w o b ra ­

zie p rzem ysłu  galicyjskiego, gdyby  ten  przedm iot 
pom in ięto . A n i tu , ani naw et w spraw ozdaniu  z 
w ystawy n ie byłoby m iejsce zastanaw iania się nad 
sk u tk am i w prow adzenia w G alicii m etody k an a ­
dyjskiej do w iercenia otw orów  św idrow ych, ale pe- 
w nem  jest, że wpływ ten  b y ł w ielki i że na w y­
staw ie św iatowej obok innych  m etod i narzędzi 
w iertn iczych  należało wskazać m etodę tak pow szech­
nie dziś w G alicji używ aną. W zorów  do rysunku  
przyrządów  i urządzenia kanadyjskiego w iercen ia 
dostarczyła szkoła w iertn icza  z funduszu k ra jo w e­
go subw encjonow ana, a ocena jaką o n ich  w ypo­
wie ju ry  i op in ja w P aryżu  *) będą m ia /y  donio­
słe  dla naszego p rzem ysłu  znaczenie.

O statecznym  produktem  nafty  i celem  je j w y­
dobyw ania je s t uzyskanie, w jukn&j miększej s to ­
sunkowo ilości, oleju św ietlnego  i dlatego w ysta­
wę kończyć i rekom endow ać m u s .ą  produkty  desty - 
la rń , a  m ianow icie dobroć uzyskanego oleju św ie­
tlanego . T rzy w iększe d e s ty lirn ie  b ęd ą  rep rez en ­
to w an e : S t. Szczepanow skiego /■ P eczeniżyna, F ie  
b icha  i S taw iarskiego z L ip inek  i Cnorkow ski i 
A d. Skrzyńskiego i S-ki z L ibuszy. K ażda z n ich  
ma sw ą specja lność , ale dla konkurencji z z a g ra ­
n ic ą  nie będzie za dużo zbiorow ych sił

D esty larn ia  p. Szczepanow skiego posyła jak  
zw ykle na w szystk ie krajow e w ystawy, jeden 
w ielki bokal oleju S tandard  — gdyż celem  fabryki 
je s t  najw iększą ilość tego dobrego , handlow ego 
produktu  o trzym ać; pp. F ie b ic h  i S taw iarsk i, któ­
ry ch  fab ryk i oprócz o leju św ietlanego, w yrab ia ły  
zawsze mazie, asfalty, papę do pokryw ania dachów 
itp . produkt, posyła doskonały t. zw. k ryształow y 
olej św ietlany  i w yżw zm iankow ane p ro d u k ta ; z de- 
sty larn i p. A d Skrzyńskiego nie nadesz ły  do tych­
czas zapow iedziane przedm ioty , ale spodziew ać się 
wolno, że oprócz doskonałego oleju, k tórego  re p u ­
tac ję  ocen ia ją  kupcy nadw yżką 1 złr. na 100 kilo 
przyszłe i poboczne produkta desty lacji, jak  np. 
oleje sm arow a, sadzę, i inne p rzedm io ty  św iad­
czące o udoskonalen iu  fabrykacji.

Zam ykając ten  p rzeg ląd  produktów  p o sy ła ­
nych  pod zbiorow ą firm ą m ajow ego tow arzystw a 
naftow ego na w ystawę pow szechną, m ożnaby się 
zastanow ić, czy nie pow inne one by ły  być lic z ­
niejszo, czy nic b rak  w śród n ic łu ta k ic h , k tóreby  
charf—teryzow ały i p rzem ysł k ra :owy, i daw ały  
m iarę jego siły i żyw otności? Ozy w skazują one 
nareszcie i jak i postęp techn iczny  w produkcji 
górniczej i chem iczuej ? Odpowiedź na n iejedno 
z y c h  pytań znajduie się w przeg lądzie pro luk- 
tów, a że m ogłoby być lep iej, to pew na. P rz e d ­
siębiorcy  obcokraiow cy stanow czo się od niej usu ­
nęli —  a m niejsze fabryki krajow e, które na osta­
tn ie j w ystaw ie w K rakow ie okazały doskonałe m a­
szynowe oleje sm arow e, w obecnej n ie  wzięły 
u d z ia łu ; a fabryki m ach in  i narzędzi gorniozvch 
z jednym, tylko m ałym  w yjątk iem  zan iech a ły ''te j 
sposobności okazania przem ysłow com  św iata, że 
przybyw ając do G alicji, znaleźliby tu  nietylko 
skarby  w łon ie  Ziemi, ale i ludzi um iejących  
stw orzyć narzędzie do icti wydobycisi po trzebne. 
A  w łaśu ie F ranenz i są zwykle zarozum iali na tym  
punkcie, i sądzą, że tylko własnenai za bardzo 
drogie p ieniądze tu sj.row adzonym i narzędziam i 
pracow ać pow iuni. Z daje nam  się jedn„k , że 
b liisze  stud ium  w ystawy produktów  da dobre o 
nas w yobrażenie i wskaże w ielki od r. 188-5 po­
stęp . M apy k raju  z tak kom pletnym  obrazem  
źródeł i kopalń nafty , dobre rysunki przekrojów  
szybów  i otworów św idrow ych, w reszcie p rzed ­
staw ien ie nowej m etody w iertn iczej, od la t c z te ­
rech  w życie w prow adzonej, są dowodem , że p ra ­
cujem y i pracow ać um iem y —  a has łem  turnieju  
pokojowego, jak im  są w ystaw y, je s t przecież 
honneuf' au travail.

N ależy tu  zano;ować, że ludność sam a we 
w szystk ich  okolicach, ob ję tych  zm ową górników , 
szczerze s y m p a t y z u j e  z nir-fi, p rasa  zaś jaw nie 
i g łośno  naw ołu je w<ascicieli kopalń, aby uczynili 
zadość słusznym  roszczeniom b iednych  górników . 
G dy się  to wszystko dzieje, rząd  berlińsk i z uzna­
nia godnym  tak tem  stara się ze swej strony in te r ­
w eniow ać pom iędzy pow aśnionem i stronam i —  
zw łaszcza gdy nabra; przekonania , że w tej zm o­
w ie bynajm niej nie odgryw ały roli jakiekolw iek 
ag itacje  a n a r c h i s t y c z n e .  W  celu też u to ro ­
w ania zgody, u d a ł się by ł m in . H e r r f u r t h  
osobiście do W estfalji, o b jech a ł g łów ne ogniska 
stre jk u  i roztropnem i persw azjam i tyle zdzia łał już 
dobrego, że reszta  z leżeć będzie faktycznie od 
hum an ita rnego  s j i o s c d u  w idzenia in teresow anych  
w łaścic ieli kopalń. M ianowicie zap roponow ał u s ta ­
now ienie s ą d n  p o l u b o w n e g o  —  złożonego 
z rep rezen tan tów  o b i stron  i rządu , k tóryby n a ­
stępnie orzek ł, w sposób obow iązujący zarówno 
górników , jak  w łaścicieli kopalń, o dalszych 
w arunkach  ich  wzajem nego stosunku. D otychczas 
jeszcze ani gćru iey , ani zarządy kopalń n ie ośw iad­
czyły swej aprobaty  na oąd togo rodzaju  —  zdaje 
się atoli, że to uczynią w rezu ltacie . M in. H err-  
fu rth  pow rócił do B erlina ze swej w ycieczki w 
m in ioną sobotę, a dwa dni p rzed tem  na radzie 
m inistrów  p rusk ich  zapadła uchw ała, aby na razie 
n i e  o g ł a s z a ć  w W estfalji s t a n u  o b l ę ż e n i a  
i ile m ożności kooperować celem  osiągnięcia ry ­
ch łego  porozum ienia tych  robotników  z ich  
p racodaw cam i.

D ość charak terystycznym  je s t o b a w , że na­
w et tak ie  o rgana półurzędow e, ja k  Nordd. Mig. 
Ztg. i Pośt, pośreduio biorą w yzyskiw anych g ó r­
ników w estfalskich w opiekę, gan iąc  w praw ozie 
ich z łam anie  sam ow olne kontrak tów  robotniczych, 
z d rug ie j atoli strony z uznaniem  wyrażaj‘ąe się o 
pełne j, ja k  dotychczas, tak tu , u raia kow ania i spu- 
koju postaw ie stre jka jących  górników . Pom im o, że 
form alne a rm je  ludzi żyje tam  tyle dni z rzędu 
w kom pletnem  bezrobociu, nigdzie nie zdarzy ł się 
ani je d e n  groźniejszy w ybryk.

Z prowincji.
(W . C )  Drohobycz 12. maja. ( Obchód 3 

M aja). Wiekopomną rocznicę nadania koustytueji 
3. Maja obchodziło m.asto nasze solennem nabożeń­
stwem, urządzonym staraniem Czytelni polsko-ruskiej. 
Nabożeństwo odprawił ks. kan. A. Drążek, a chór 
męski odśpiewał kilka pieśni religijno-narodowych. 
Kościół zapełniła przeważnie inteligencja, natomiast 
sfery rzemieślnicze były stosunkowo słabo reprezento­
wane. Z przykrością zauważyliśmy zupełną nieobecność 
młodzieży szkolnej; przyczynę tego niepocieszającego 
objawu wyjaśnimy przy sposobności.

Wieczorem odbyła się uczta obywatelska, która 
zgromadziła dosyć liczne gr,ono najwybitniejszych 
przedstawicieli mieszczaństwa i inteligencji. Je Iną 
z dodatnich stron tego zebrania jest sprawa założenia 
w mieście naszem „Sokoła", którą przy tej sposobno­
ści poruszył dr. W iktor Lechowski.

Zmowa górników w Westfalji.
W iadom ość, że w w estfa lsk ich  kopalniach w ę­

g la  już w u b ieg ły  czw artek  opuściło swe roboty  
70 000 górników , czyli przeszło 2/3 ich  ogółu, po­
tw ierdza się dzis w zupełności. Tylko jeszcze w 
c kręgu E ssen  i w n iek tó rych  kopalniach okręgów  
B cchum , D ortm und, G elsenk irchen  i R eckling- 
hausen  n ’e przyszło do stre jku . D zienna p ro d u k ­
cja kopalni w estfa lsk ich  zm niejszy ła się też o ol­
b rzym ią cyfrę 10 .000  ton w ęgla i odpow iednia do 
tego w ysełka codzienna, w ynosząca p rzed tem  0500 
podyyójW cn wozów (po 200 c a n . j  spadła odrazu 
na 35000 wozów. -Litwo przeto dom yśleć się, że 
najgorzej w ychodzą na tern fabryki w całych 
N iem czech , k tóre skutkiem  stre jku  rzeczonego 
zm uszone są sprow adzać sobie n iezbędny  ten  m a- 
te r  a ł bądź % zagranicy , bądź też p rzep łacać go 
u krajow ych nandlarzy , m ających większe zapasy 
i oczyw iście korzystających z nadarzonej sposobno­
ści wyzysku.

W ed łu g  doniesienia Frankf. Ztg., starszy p re ­
zyden t W estfalji d o r a d z a  kierow nikom  ty cn ko­
palń, aby zgodzili się  ua postu laty  górników . Ci 
zaś ze swej strony  pew ni są niem al, że ostatecznie 
będzie im  zadość uczynione —  eo zdaje się wy­
nikać choćby jeno z p rzeb iegu  zgrom adzenia s tre j-  
ku jących , k tó re  odbyło się u b ieg łe j środy w G el- ' 
p o 'i r c h e u .  P rzyby ło  tam  z 15U0 górników , r e ­
p rezen tu jący ch  najrozm aitsze kopalnie. W szyscy 
m ów cy zachęcali towarzyszy do ładu  i spokoju 
p rzestrzegając  ich  najusiln iej, aby r  ie p o trzeb u n n  
spacerow aniem  grom adm e po u licach  uie tam ow ali 
kom uuikacji. A to li rów nie stanow czo upom inali, 
aby przy postaw ionych w arunkach  w ytrw ać n ie­
złom nie. D em onstrow ano przy tem  m nóstw o k sią ­
żeczek zarobkow ych i po sk reślen ia  fatalnego po­
łożen ia  w iększości górników , obarczonych  rodziną 
i n ie  m ogących z o trzy m jw an ej p łacy  w ystarczyć 
na najn iezbędn iejsze po trzeby  życia, udow adniano, 
że onecnie te  p łace  są abso lu tn ie  za nizkie. W 
końcu uchw alono zasadniczo żądać podw yźszeuia 
tychże o 1 5 °/0. —  Z arząd  pew nej kopalni n a d e ­
s ła ł był ze swej strony  na to z g ro m a d z e n i me- 
m orja ł, usiłu jący uspraw ied liw ić dotychczasow e 
cyfry zarobków . L ecz pism o to nie zrobiło  żadnego 
efektu , po przy toczeniu  bow iem  og rom nych  z y ­
sków, w yciąganych przez zarząd z rzeczonej ko­
palni, ca łe  tegoż p rz e d s ta w ie n i s ta n u  rzeczy w y ­
kazano jako ten d en cy jn ie  zm yślone. D ebaty , n ie- 
zam ącone ra jd ro b n ie jszy m  naw et ekscesem , zakoń­
czę n< ponow nym  upom nieniem  górników , żeby w 
spokoju w yczekiw ali p rzeb iegu  rzeczy, n ie  p rze ­
szkadzając w cale tym  z pom iędzy sieb ie , którzy 
n ie  chc ie liby  przy łączyć się do stre jk u  i hucznem i 
w iw atam i na cześć kom itetu  w iecow ego i cesarza.

*) D ział przyrządów w iertniczych je s t bardzo ubozo 
reprezentow ały, to  żadna fabryka machin i narzędzi 
górniczych nie bierze w w ystanie udziału. Możemy to 
sobie tiumaczyd daieko znać n .-jszy ji na to potrzebnym 
kosztem, nawet szczupłością m iejsca, jakiem  rozporządza 
T o w w p  two nafte\7« na w ystaw ie; żałować jednak te go 
tizeOa, i lyiuu p. Saszyckiego drewniane sztangl, p o ­
trzebne do kanadyjskiego w iercenia świadczyć będą na 
wystawie, że we własnym kraju i z własnego m aterjału 
je  wyrabiamy.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Stan zdrowia A lbeda hr. 

P o t o c k i e g o ,  jak  donoszą z Paryża, pogorszył się 
1 znacznie. —  NamicstDikowa hr. B a d e n i o w a  wyje- 
f chała na kurację do Karlsbadu. —  Pani Stanisła- 
, wowa hr. T a r n o w s k a  pośliznęła się onegdaj pod­

czas spaceru w Krakowie i upadłszy zwichnęła nogę.
—  Dr. Józef Glanz został d. 9. bm. wpisany w listę 
adwokatów z siedzibą w Przemyślu.

Nekrologia. We Lwowie zm arł Tereucjan P o h o- 
r e c k i ,  em. urzędnik salow y. —  Stefan K o l m a -  
n o w s k i ,  przeżywszy la t 40, zm arł w Tarnowie d. 
6. bm.

Kalendarz. Wtorek (1 4 .) : Bonifacego. Wschód 
słońca o godiinie 4. min. 29, zachód o godzinie 7. 
min. 25.

Z życia towarzyskiego. Z Buda-Pesztu donoszą, 
że d. 12. bm. odbyły się zaręczyny księcia T u r n -  
T a x i s a  z arcyksiężniczką M a ł g o r z a t ą .

Pierwszy festyn urządza Towarzystwo gimna­
styczne „Sukcł" na górze zamkowej w dniu 3. czer­
wca. O ile z energicznych przygotowań wnosić mo­
żemy, festyn ten będzie bardzo piękny i nie wątpimy, 
że też w zupełności zadowoli i publiczność i... komi­
tet urządzający.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była - | -  1 9 '1 °C ., n. j vyższa 

27 '0  C., najniższa -+- H 4 ° C .
Na dziś zapowiada 3tacia spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: W iatr z południowo-zachodniej strony,
średnia tem peratura doby około -4- 20°C., niebo 
przeważnie pogodne, a powietrze miernie wilgotne i 
skłonne do b u rzy ; pogoda.

Mianuwanh. Krajowa dyrekcja skarbu z a m in o ­
w ała koaoepistów skarbowych; Karola Czermaka i 
Walerego Olszewskiego, inspektorami podatkowymi 
w IX klasie rangi.

Przeniesienie. Starosta W t dysław Chądzyński 
przeniesiony został z Nadwóroy do Stauisławowa.

Przywilej. Ministerstwo handlu i król. węg. 
ministerstwo dla rolnictwa, przem ysłu i handlu G. 
E. Delaoalowi z Grybowa, udzieliło wyłączoy przy­
wilej na materac druciany z ulepszoną a dającą się 
przesuwać poduszką z ptawem pierwszeństwa od dnia
12. września 1887.

Stypendjum nadała kraj. rada szkolna z fundacji 
Jana hr. Szeptyckiego w rocznej kwocie 180 złr., 
Onufremu Piekarskiem u, słuchaczowi Y. roku na 
wydziale inżynierji w ck. szkule polit chuicznej we 
Lwowie.

Z kolei Karola Ludwika otrzymujemy nastę­
pujące pism o: Wiadomość, podaną w kronice z dnia 
11. bm., że w achm istrz policyjny p. Pańczek swoją 
przytomnością um ysłn zwrócił uwagę przejeżdżających 
przez otwartą rampę kolejową na Żółkiew skim , na 
grożące nieb zpieczeństwo w chwili nadejścia pociąga
—  zmuszeni jesteśm y o tyle sprostować, że w tym ' 
czasie istotnie nie groziło żadne niebezpieczeństwo 
nikomu i że p. Pańczek wskutek zupełnej nieznajo­
mości przepisów kolejowych sam w ywołał nieuspra­
wiedliwiony popłoch pomiędzy publicznością.

Dla informacji zaniepokojonej bez przyczyny pu­
bliczności, nadmienia się, że gdyby nawet pociąg 
nadjeżdżał, a zapory na rampid były otwarte, to 
ram pa przejazdowa tak jest zabezpieczoną sygnałam i 
i przyrządam i odpowiedniemi, że każdego czasu po­
ciąg m u s i  być przed wjazdem na rampę w strzy­
many.

Pomieniouego dnia zdarzyło się wprawdzie, że 
stiażnik rampy, zbałamucony turkotem przejeżdżają­
cych wozów, spóźaił się z zamykaniem zapór, ale 
m aszynista nadjeżdżającego pociągu widząc sygnał 
dystansowy, skierowany na „wjazd zabroniony", dał 
natychm iast sygnał do hamowania pociągu i zanim 
pociąg do onego sygnału dystansowego się zbliżył i 
przed nim stanął, już zamknięto zapory i sygnał 
dystansowy odwrócono na „wjazd dozwolony".

Dyrekcja funduszu propinacyjnego, stosownie 
do §. 33. ustawy krajowej z 22 kwietnia 1889 
(Dz. ust. kr. Nr. 30), zaw iaiam ia wszystkich posia­
daczy majątków, pizy których na podstawie wyda­
nych orzeczeń c. k krajowej komisji propinacyjnej 
uskutecznione zostały hipoteczne wpisy co do pozo­
stawienia jednego szynku w posiadania upiawnionych 
w myśl §. 4. ustawy krajowej z 30. grudnia 1875 
(Dz. ust. kr. Nr. 55 ex 1877), że przyznane w ła­
ścicielowi m ajątku prawo realne do jednego szynku 
napojów spirytusowych wygasło raz na zawsze.

Trumnę Tołstoja nieśli car i wielcy książęta 
aż do karawanu. Pochodowi towarzyszył personal 
wszystkich m inisterstw , oraz dyplomaci. Zwłoki od­
wiezione zostaną na Moskwę do Kazania.

Siatek parowy na rzece Mur zatonął d. 12. 
bm., 4 osoby zginęły.

Strzelcy niemieccy Grazdanin  opowiada o 
istnieniu w Łodzi towarzystwa strzeleckiego, złożo­
nego wyłącznie z NDmoów i to poddauych zagra­
nicznych. Towarzystwo to stanowi „cały bataljon, 
znakomicie wyćwiczony w strzelaniu, Towarzystwo 
(bataljon) ma sztandar, kapelę i s jgna ły . Ci s ‘rzelcy 
niemieccy nietylko nie mówią po rosyjsku, ale z wy­
jątkiem pieniędzy rosyjskich ignorują Rosję. Po ka- 
żdem strzelaniu (do celu) strzelcy niemieccy zalewają 
się piwem do głębi swoich uczuć patrjotycznych, a 
wtedy należy mów ich posłuchać. Oprócz Bismarka, 
Moltkego, Yaterlandu, Renu i szydzenia z wszyst­
kiego, co rosyjskie, nic więcej nie usłyszysz. Mimo- 
woli jednak rodzi się p y tan ie : na wypadek możliwej 
wojny Rosji z Niemcami i Austrją po czyjej stronie 
stanie ten zupełnie już gotowy bataljon strzelecki?"

Kradzież brylantów. W sądzie okręgowym 
w Mińsku gubernialnym  rozpatrywano w tych dniach 
nader ciekawą sprawę Leona Rafia, należącego do 
„złotej młodzieży", a oskarżonego o kradzież brylan­
tów na szkodę pani Weljaminowej, zamieszkałej 
w Mińsku. Leon Raff liczy lat 22, przystojny i na­
der sympatycznej powierzchowności, byw ał codzien­
nym gościem u pp. Weljaminowów. W  końcu wrze­
śnia zr. Welj amino wo wie mieli wyjechać do Krymu. 
Sama pani W., mająca śliczne brylanty, wartujące 
do 15.000 rs., uznała za najstosowniejsze znezyć je 
do turniury swej sukni podróżnej. Przy zaszywania 
brylantów był obecnym w buduarze p. Wel., Leon 
Raff, młodzieniec 22 letni. W chwili, gdy pani domu 
robotę swą końceyła. zameldowano jej przybycie ja ­
kiegoś gościa. P. Wel. wyszła na jego przyjęcie, po­
zostawiając p. Rafia przy —  brylantach. Gdy gospo­
dyni domn, po wyjściu gościa, zajrzała znewu do 
swego buduaru, nie była tam już Rafia, lecz co gor­
sza, nie było i... brylantów. Ponieważ Raff był 
z Wel, w stosunkach baidzo zażyłych i pomeważ 
wraz z brylantami, zaszytemi w turninrze, zginęło 
jednocześnie parę mało wartościowych prz dmiotów 
(jak pantofle itd.), nikt nie podejrzy wał Rafia o speł­
nienie kradzieży. Podejrzenie padło na lokaja pp. W., 
który też został aresztowany. Żadne jednak poszlaki 
na nim nie c iąży ły ; uwolniono więc go z aresztu. 
Tymczasem Raff, który w  domu Wel. bywał po­
przednio codziennym gościem, nie ukazał się więcej. 
Służąca przytem zeznała, że gdy Raff wychodził 
ostatnim razem od pp. Wel., wydał się jej znaczuie 
grubszym niż zwykle. Przypuszczała ona, że R musi 
chyba coś mieć pod paltem. Podejrzenie padło na 
Rafia lem bardziej, że słynął jako człowiek rozrzutny 
i trwoniący grosz.

Zaraz po spełnionej kradzieży Rafi z n itł  bez 
wieści, dopiero po upływie dni 10 udało się złapać 
go aż w gub. kałuzkiej, Kdzie się ukry ł u  swej 
ciotki. Znaleziouo przy nim rylko 10 półimperjałów 
i 50 rs. w ęotowiznle. Gdżie podział brylanty, na 
razie nie wiedziano. Zresztą i do winy Raff się 
jeszcze wówczas nie przyznał, dopiero gdy wykazano 
mu to dowodnie. Uciekłszy z Mińska, udał się pie­
szo do stacji Kołodyszcze d.ogi żelaznej brzesko- 
moskiewskiej (pod Mińskiem), zkąd pociągiem towa­
rowym dostał się do Sm oleńska; dalej jechał końmi 
do gub. kałuzkiej. Tutaj w kozielskim urzędzie 
gminnym usiłow ał zdobyć sobie paszport na imię 
jakiegoś chłopa tamte szego. W chwili, gdy ten „in­
teres" był już na ukończeniu, niedoszłego „em igran­
ta" aresztowano i pod eskortą odwieziono do Mińska. 
Kilkunastu świadków dało tak niekoizystne dla Raffa 
zezuania, iż nie pozostawało nic innego, jak  przy­
znać się do winy. Miejsca jednak ukrycia brylantów 
długo wskazać nie chciał, iż  dopiero w dniu 18-go , 
stycznia r. b. pieniądze znaleziono w lufcie domu, 
w którym mieszkali w Mińsku rodzice pomysłowego 
złodzieja. Brylanty byfy prawie w całości. Wyro- , 
kiem sądu okręgowego L-on Raff został skazany na 
pozbawienie praw szczególnych i przywilejów i ze­
słanie na lat 3 do gub. archaugielskiej.

Najwyższa na kuli ziemskiej budawia Taką 
budowlą jest olbrzymiej wysokości wieża Eiffla. Aby 
wyobrazić sobie nadzwyczajną jej wysokość, podajemy 
dla porównania : wieża ratuszowa we Lwowie ma 66 , 
metrów wysokości, wieża M arjaaka w Krakowie 78, 
kościół św. P iotra w Rzymie 105, wieża św. Szcze­
pana we Wiedniu 138, wielka piram ida w Egipcie 
146, wieża katedry w Koloaji 159, wieża Eiffla w 
Paryżu 300 metrów wysokości. i

Janko rozprówacz przypomniał się znown pu­
bliczności i policji londyńskiej. W przeszłym tygo­
dniu znaleziono czteiy trupy dzieci, poranionych i 
pokaleczonych w okropny sposób Jeden trnp był 
płci żeńskiej, trzy inne męskiej. Dziewczynce mor­
derca pozostawił kosznlę nocną, chłopców całkiem 
obnażył, a jednego z nich w rzucił do Tamizy. Wszel- ’ 
kie poszukiwania mordercy, zarządzone przez policję, . 
są bezskuteczne. |

Małżeństwo i rozwód. W  Stanach Ziednoczo- 1 
nych żyją dwaj sędziowie, z których jeden słynie z 
szybkości dawania ślubów, a drugi rozwodów. P ierw ­
szy zowie się Kolt, a mieszka w Kansas City. D ał 
on niedawno ślub, poprzednio telegraficznie uproszony, 1 
młodej parze kochanków w chwili, gdy przesiadali 
się z pociągu na pociąg. W Kansas mianowicie o 
godz. 9. rano przychodzi pociąg ze W schodu, a w , 
minutę później z Zachodu, poczem idą oba dalej. 
Otóż owi narzeczeni przybyli pociągiem wschodnim, j 
Wysiadając z wagonu ujęli się za ręce, a sędzia t 
biegł obok nich i załatw iał przepisane formalności. | 
Wreszcie, gdy wskakiwali do pociągu zachodniego, 
sędzia podniósł ręce do góry i oświadczył głośno, że 
małżeństwo jest zawarte. Trwało to wszystko nie całą 
minutę. Szło tu  o pospiech dlatego, że oblubieniec 
porwał swoją przyszłą z domu rodzicielskiego, a po- , 
goń za nimi w yruszyła zaraz następnym pociągiem. 
Każde opóźnienie więc groziło katastrofą. Sędzia w 
Norwich znowu udzielił w przeciągu dwóch godzin 
12 rozwodów; wyznaje on bowiem zasadę, że każde­
mu małżeństwu, które pragnie rozejść się, rozwód 
dać trzeba. To też z odległych stron unji płyną do 
niego oi wszyscy, którzy chcą skruszyć małżeńskie 
okowy...

Zamek mistrzów krzyżackich w M arienbnrgu 
zajaśnieje niebawem swym dawniejszym przepychem. 
Odnowieniem opuszczonej i zrujnowanej budowli od 
lat trzech zajmuje się um yślnie wybrany komitet, 
zo-.tający pod protektoratem cesarza W ilhelma H. 
Fundusz zebrano częścią w drodze składek, częścią 
za pomocą loterji fanto Aoj. Obecnie wyrostaurowano

główny korpus i północne skrzydło. Są tam śliczne 
krużganki, kaplica św. Anny ponad grobami wielkich 

I mi3trzów, kościół N. P. Marji i olbrzymia sala, 
przeznaczona dla narad kapituły zakonnej. Za dwa 
lata roboty zostaną w całości ukończone, 

i Zgubił mieszkanie. Pewien młody człowiek, 
pizybyły  do Paryża na wystawę, nazajutrz po otw ar­
ciu jej zgłosił się do jednego z komisarjatów policji, 
składając następujące oświadczenie: P rzybył w wi­
gilię otwaicia, stanął w hotelu, którego adres m iał 

| zapisany na kaw ałku papieru. Ponieważ był jednym 
. z wystawców, natychm iast więc, zaledwie ogarnąwszy 
; się trochę, pobiegł na pole Marsowe, zostawiając 
[ w numerze paki z przedmiotami, na wystawę prze- 
! znaczonemi. Gdy przyszło wracać do domu, zapomniał 
j  adresu hotelu, a kartkę uprzednio zniszczył. Szukał 
! tedy mieszkania swego do późnej nocy, nie znalazł 
! go jednak, następnego dnia również nie był szczę­

śliwszym. Poradzono mu, aby się na policję zgłosił, 
co też i czyni

LWÓW w yglądał onegdaj po południu jak  opu ­
stoszały. Mieszkańcy, korzystając z prawdziwie „ma­
jowej" pogody, wyruszyli do pobliskich ogrodów,

' gdzie przygrywały muzyki wojskowe; inni za rogatkę 
: „na miód". Najwięcej osób było na Wysokim Zamku 

i w uroczym parku stryjskim , który s ta ł się obecnie 
najulubieńszem miejscem wycieczkowem Lwowian. 
Ogród miejski zalegały tłum y wyznawców starego za­
konu. A było lam gwarno i duszno.

W pochodzie ną kopiec unji, który wyruszył 
onegdaj o godz. 3. 'po południu z plaeu Strzelec­
kiego, wzięło udział kilkaset osób, przeważnie mło­
dzież akademicka, szkół średnich i rzemieślnicza. Po­
chód poprzedzony muzyką „Hartnonji", która przez 
całą drogę g ra ła  marsze naxOdowe, postępował ul. 
Grodzickich, Rynkiem, Czarneckiego i stanął na po­
lance pod kopcem. Tutaj odśpiewano kilka pieśni pa­
triotycznych, a muzyka g rała  utwory narodowe P o ­
chód nie m ógł udać się aż na kopiec, gdyż byłoby 
to połączone z niebezpieczeń-.twem; wobec tego ie  
rekonstrukcja nie jest jeszcze ukończona — mogłi 
przyjść łatwo do katastrofy Wszystko odbyło się w 
jaknajwiększym porządku, co jesi najlepszym do­
wodem, że obawy podnoszone przy każdej sposobności 
przez policję, s i  płonne, a mogą się chyba wylęgnąć 
w głowach tych, którzy nie znają naszych stosunków 
Pochód onegdajszy odbył się za zezwoleniem policji, 
która zdecydowała się dopiero wtedy udzielić swej 
aprobaty, gdy odnośne podanie podpisał pierw tzy de­
legat rady miejskiej, p. M ichał M i c h a l s k i ,  który 
też stanął na czele poohodn.

Oddział komitetu centralnego dla wschodniej 
Galicji odbył pierwsze posirdzenie swoje dnia 12. 
maja br.

Ze względu, że stan zdrowia tak prezesa, jak  i 
wiceprezesa, sprawia, że w tej chwili nie mogą brać 
udziału w czynnościach komitetu centralnego, obrał 
oddział komitetu ua zastępcę prezesa p. Stanisław a 
Polanowskiego, a na zastępcę wiceprezesa hr. Szczę­
snego Koziebrodzkiego; na miejsce zaś trzech człon­
ków komitetu, którzy przez dłuższy czas nie mogą 
brać udziału w posiedzeniach komitetu, a t o : Alfreda 
hr. Potockiego, Adama ks Sapiehy i radcy iw  , p. 
Euzebjnsza Czerkawskiego, powołoł oddział na sta­
łych członków kom ite‘u pp. Seweryna Henzla, Ta­
deusza Langiego i Jana hr. Szeptyckiego.

Następnie zamianował oddział po miastach i po­
wiatach mężów zaufania, którym polecił utworzenie 
komitetów miejscowych przedwyborczych i wezwał 
ich do zainicjowania wyboru delegatów, którzy mają 
się zjechać do Lwowa na ęjizd walny, zwołany na 
dzień 22. maja br. na godzinę 3. po poł. du gmachn 
sejmowego we Lwowie.

Oddział wystósował do mężów zaufania odpo­
wiednią odezwę

Z  komitetu centralneao przedwyborczego we 
Lwowie.

Tajemnicze zniknięcie. Jak  już nam doniósł te­
legram, zniknął w tajemniczy sposób z zakładu dra 
Leidcsdorfa w Doblingu znany ks. Marjan Józef S uł­
kowski. Dotychczas nie udało się skonstatować, czy 
zachodzi tu ucieczka, czy uprowadzenie. Policja po- 
dejrzywa dwie damy, które miały dopomagać w 
ucieczce księciu.

(/rt.) Walne zgromadzenie członków stowarzy­
szenia wzajemnej pomocy rękodzielników mieszczan 
lwowskich odbyło się onegdaj o godzinie 11. rano 
w sali ratuszowej. Przewodniczył p. W a l i c h i e -  
wi c z .  Ze sprawozdania dyrekcji, za czas od 1. sty­
cznia po koniec grudnia 1888, które przyjęto do 
wiadomuści, wyjmujemy niektóre ważniejsze szczegóły. 
Fundusz z a l i c z k o w y  wynosił z końcem 1888 
roku 30.503 złr. 37 ct. Na zaliczkach pozostało 
z końcem 1887 roku 30.059 złr., w ciągu roku 
1888 wydano i prolongowano 266 zaliczek w sumie 
91 608 złr., razem 121.667 złr. Na tę należytość 
zwrócono 94 978 złr. W tym dziale okazał się do­
chód 2.722 złr. 83 ct. Zestawienie majątkn stowa- 
warzyszenia wykazuje, iż fundusz rezerwowy wynosi 
11.221 złr , fnndusz inwalidów 869 złr. 4 ot. w go­
tówce i 9 .300 złr., w obligach zaś fnndusz familijny 
7 .806 złr. 30 ct. w gotówce i 6 .500 złr. w obli­
gach ogółem więc 34 »96 złr. 34 ct.

Z funduszu familijnego założonego w roku 1886 
wyłącznie do wspierania wdów i sierót, udzielono 
w ciągu lat 19 zapomogi w kwocie 16.595 złr. 41 
ct. a pomimo tego posu da ten fundusz obecnie kapi­
ta ł ż-Jazny w nominalnej wartości 14 306 złr. 30 ct. 
W  ciągu loku 1888 było wspieranych 29 rodzin, 
zaś na rok 1889 przybyło 5 nowo uprawnionych 
rodzin do stałej zapomogi. Z funduszn inwalidów za 
rok 1889 preliminowano dla 7 uprawnionych inwali­
dów rocznej zapomogi po 120 złr. Członków liczyło 
stowarzyszenie 143- Z tych należało do fundnszn 
zaliczkowego 113, familijnego 133, inwalidów 118.

W skutek polecenia zeszłorocznego walnego zgro­
madzenia, komitet przedsięwziął rewizię sta ta tn  i za­
proponował wydziałowi uiektóre zmiany. Mienonicie 
celem skuteczniejszej działalności stowarzyszenia ko- 
niecznem jest podwyższenie rocznych wkładek, opła­
canych przez członków.

Dwóch niebezpiecznych rzezimieszków, Anto
niego Grygusia i Szczepana Kiszkę, aresztowano oneg­
daj w stajni porucznika p. St. przy ulicy Zyblikiewi- 
eaa 1. 39, gdzie ci się wieczorem ukryli, a to pod 
łóżkiem służącego. W idocjnie w nocy zamierzali oni 
uprowadzić konie.

Omal Że nie zbrodnia. Józef Neuwer, rzeźnik 
z Nawarji, bprzedający mięso na pl. Bernardyńskim, 
podrażniony przez Jana Suszkę, chwycił topór i byłby 
Snszkę niechybnie jednem uderzeniem wymierzonem w 
głowę pozbawił życia, gdyby tenże nie był chwycił 
ręką za ostrze toporu i w ten sposób me nniknął 
śmiertelnego ciosu. Suszko odniósł więc tylko cięńką 
ranę w lewą rękę, aw anturnik zaś przed przyby­
ciem straży policyjnej zdołał się ulotnić i dotychczas 
nie został jeszcze wyśledzony.

Ofiary wojny. Zmarły niedawno bawarski je­
nerał Mtihlbauer odbywał wojnę z r. 1870/1 jako 
pułkownik wraz z pięcioma synami. Jeden padł pod 
W issenburgium, drugi pod Sodanem, trzeci pod Or­
leanem, czwarty śmiertelnie ranny został pod Beau- 
jnont. Jeden tylko syn wyszedł cało wraz z ojcem.
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Łużne zwrotki.
V e n d e t t a .

Zdrowy P iotr d® rannego Marka rzekł na w ojnie: 
„Bracie! kto cię skaleczył, musi głowę dać m i!“
I pomknął, wymachując szablą niespokojnie.
Rzadka rzecz, taką miłość spotkać między b iaćm l! 
Już Doj ustał, gdy pędem wrócił rycerz s ro g i: 
nOt ją  m asz!" -- i rannemu rzucił coś pod nogi. 
Ten jęk n ą ł: „Toć to rę k a !” —  Na to P io tr: „Mój

[Marku,
Przy jm  co jest, bom już g łow y nie znalaz ł na karKU. '1 

O d k r y c i e .
Spotkać w dzisiejszym czasie 
Serce w znaczeniu calem 
Otwarte, jasne - zda się 
Bajką, ozemś niebyw ałem ;
A jednak ja  —  spotkałbm.

Ale nie u mężatki,
Nie u wdowy, dziewicy,
Znalazłem skarb ten rzadki...
Więc gdzie ? —  U mej sąsiadk i:
Nad rankiem... w okiennicy...

L i n d e
„To nie po polsku!" rzekł mój przyjaciel (gwałto-

[wnik),
Wyczytawszy w soneoie mym w yraz: pąkowie.1' * 
Przekonywam go Lindem... „ Je s t racja" — odpowie — 

Lec/,... trudne nosić z sobą taki wielki słow nik1'.

Towarzyskie zebranie męskie członKów Towa­
rzystwa prawniczego, odbędzie się na Strzelnicy miej- 
SKiej we czwartek dnia 16. maja rb. o godzinie 7. 
wieczór. W czasie zebiam a przygrywać będzie mu­
zyka W razie niepogody będą do dyspozycji sala i 
weranda.

W ia d o m o ś c i  literack ie  i a r ty s ty c zn e .
K once^ konkursowy „Lutni“ odbył Się oneg- 

daj przy licznym udziale publiczności, Która po 
raz pierwszy była obecną przy tego rodzaju obcho­
dzie muzycznym. Z pomiędzy dwunastu utwoiów, 
świadczących chlubnie o rozwoju sztuki muzycznej 
w Kraju, dwa utwory zostały nagrodzone, a sześć 
otrzymało zaszczytne wyszczególnienie. Zanim puda- 
my bliższą ocenę wszystKich powyższych kompozycyj, 
notujemy, iż autorem bardzo pięknego chóru mięsza- 
nego (z tow. skrzypców i fortepianu) pod tytułem  
„Pieśniarz" jest p Ludwik Dietz, dyrektor Towa­
rzystw a muzycznego w Przem yśla — tenże otrzym ał 
pierwszą nagrodę. Oryginalna w. pomysłach i cieka­
wa jako praca umiejętna i zdolna „Pieśń cyganów'1 
otrzym ała drngą nagrodę i okazała się utworem p. 
P io tra Moszyńskiego, dyrektora ,.Lutni“ warszaw­
skiej. Wyszczególnienia otrzym ały następąjące kom­
pozycje : „Krakowiak", rzecz nader staranna i szla­
chetnie prowadzona, utworu p. Biernackiego, dyrek­
tora Tow. muz w Stanisławowie, dalej żart kont/" - 
punktyc ny „Bajka“ p Piotra Maszyńskiego, „Ile
życia upłynęło", eteKtowna pieśń dra Bogdańskiego 
ze Lwowa, „W iair“ Michała Hertza z W arszaw y;
zamaszysty i nieco trywialny, ale dobize brzmiący 
w chórze „Polonez" Miinchheiujera z W arszawy,
wreszcio „Try ćw itki", ruska pieśń Kratochwila.

W koncercie wzięła udział sympatyczna i ele­
gancka artystk? scery naszej, panna Charlemont, 
Która z nadzwyczajnym wdziękiem wypowiedziała 
„Niebezpieczną" Ujejskiego. Świetne produkcje mu­
zyki wojskowej pu łku  55 pod batutą zdolnego 
kapelmistrza p. Baehó wypełniły koncert ku żywemu 
zadowoleniu, publiczności.

Wystawa cyklu szkiców Matejki, przedstawia­
jących Aiistorję cywilizacji w Polsce, urządzoną zo­
stanie około d. 20. bm. staraniem lwowbkiej repre­
zentacji Tow przyjaciół sztuk pięknych. Nio wątpimy, 
że publiczność nasza ze szczerą radością powita za­
powiedź wystawy rnjni w uyoh dzieł mistrza.

Panna Marja Wisnowska -— piszą nam z Kra­
kowa —  przezwana prżez tutejszą prasę „gwiazdą" 
polskiej sceny, której powodzenie i sympnija. krakow­
skiej publiczności ani na chwilę nie opurzcza, po 
szeregu różnych i aw ietn/cn swoich kreacyj, wystą­
p iła  11. b. m. w wznowionym utworze Halm a p. t. 
„H rabia Rene“ („W iidfeuer"), w którym swego czasu 
niezapomniana Parżnicka zbierała laury Wczorajsze 
przedstawienie danem było nabenefis panny Wnsnow- 
■kiej. Teatr przepełniony najwytworniejszą publiczno 
śoią —  biletów już od rana nie było w kasie. Arty­
stkę warszawską za ukazaniem się na scenie literal­
nie z a r z u c o n o  kwiatami, wieńcami i prezeatami, 
a oklask', i okrzyki na cześć benefisantki trwały przez 
kilku minut. 'L 1 rudnej nadzwyczaj roli „Hrabiego 
Renć" panna W. wywiązała się znakomicie i odnio­
sła  suKces niebywały. Do powodzenia wczorajszego 
przedstawienia przyczyniła się wielce staranna gra na­
szych artystów, zwłaszcza p. Sobiesława, o którym 
mówiono w audytorjum : „co s ię .s ta ło  Sobkowi? — 
tak dobrze już dawno nie g ra ł.“ Wolny przekład 
sztuki Halm a przez jednego z tutejszych poetów jest 
bardzc 1 iękny ; język jędrny i pełen poezji. Szkoda, 
ie  tak znakomite pióro nie pisze więcej dla seeny. 
Panna W isnowska kończy w tym tygodniu swą go­
ścinę w Krakowie. We wtorek gra „P ięk n ą ' Okoń­
skiego i „Broń niewieścią", we czwartek powtarza 
, Starych kawalerów". W sobotę w ystąpi w składa- 
nem przedstawieniu na doebód budowy domu akade­
mickiego. a w sobotę wystąpi po ra/, o itatni w „Cha- 
milliŁ. u“ , poczem powraca do W arszawy, upewniwszy 
nas, że w jesieni znów przybędzie do Krakowa, z 
którego wywiezie jaknajprzyjemniejsze wspomnienia. 
Pani Hoftmanowa i panna W ojm wska wyjeżdżają ju ­
tro za urlopem do W arszawy. We wrześniu występo­
wać będzie u nas gościnnie p. D utertre (Pluciński), 
«rtysta paryskiego Odeouu w iwyeh najlepszych ro- 
laeh, które, ma się rozumieć, grać będzie po polsku.

Obecny sezon, należący do najświetniejszych, kończy 
się z dniem 31. maja. a i n i -n 1 ni j i  dzień zabrzmią 
dźwięczne tony waszej o p ^ a iu .

Do dzisiejszego num eru do­
łączam y d la  Prenum eratorów  
Dodatek Nr. 19 „BLUSZCZU”, 
za maj. Zarządziliśm y jak  
najściślejszą kontrolą w ekspe­
d yc ji i  na każdym  adresie w y ­
ciśniętą jest stam piglia i
„ B L U S Z C Z ” .

W  razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rąk  przedpładcieli, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
u czyn iliśm y wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
za ufaniu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p raw a  u tw o rz en ia  e d ię b n e j  k o m is j i  

eg z a m in a c y jn e j  dla kandydatów na nauczycieli 
niższych szkół rolniczych w Galicji, peiuszona przez 
W ydział krajowy w roku 1884 doczekała się pomyślnego 
załatw ienia. M inisterstwo rolnictw a bowiem w porozu­
mieniu z ministerstwem oświaty zdecydowało się po k i l ­
kuletnich traklow aniach z władzami krajowemi utworzyć 
tę instytucję, a rozporządzeniem z dnia 3 . bm. zam iano 
wało już członkami tej komisji pp. dyrektora kraj. 
szkół rolniczy h w P u b  łanach W ładysława Lubomęskie- 
go i Zygm unta Kahanego, oraz z grona praktycznych 
gospodarzy dyreutora dóbr fundacji Skarbkowskiej T a­
deusza Langiego i posła do rady państwa W ładysław a 
Struszkiewicza, poruczając równocześnie przewodnictwo 
w tej komisji dyreKtorowi p. Lubomęskiemu. Siedzibą 
tej komisji m ają być Dubla y, gazie W ydział krajowy 
będzie mógł łatwo dostarczyć Jokaluości i przedmiotów 
potrzebnych do egzaminu i wykładu próbnego, językiem 
zaś egzaminowanym ma być język polski.

Równocześnie zamianował m inister rolnictwa in ­
spektorem wszystkich galicyjskich niższych szkół ro ln i­
czych i kursów specjalnych z językiem wykładowym pol­
skim, p W ładysława Struszkiewicza , przyznając mu ua 
tę funkcję na rok 1889 ryczałtowe wynagrodzenie w kwo 
cie 300 złr.

llk lu w a  o  d o m a ch  o k ła d o w y c h  opubliko­
waną została w dniu 9. b. m. i dotyczy przedsiębiorstw  
koncesjonowanych na zas idzie rozporządzenia m iniste- 
rjainego z roku 1886. Ustawa rozróżnia demy składowe 
publiczne i pryw atne. Tylko publiczne domy składowe 
są upoważnione do wydawania warrantów, urządzania 
wolnych składów na towary nieoclone lub podległe opła­
cie, ogłaszania licytacji bez upoważnienia władzy. Tylko 
publicznym domom składowym służą pewne ułatw ienia 
przy ich urządzaniu i w ich działalności; natom iast nie 
wolno iui handlować towarami będącymi na składzie. To 
ostatnie postanowienie dotyka najdotkliwiej istniejące 
przedsiębiorstwa domów składowych. Ustawa ta wchodzi 
w życie dnia 23. czerwca Lr,

W k ra j o n  ej n iż sz e j  s z k o le  r o ln ic z e j  w 
D n b la u a c ll  odbył się dnia 6. b. m w obecności 
członków W ydziału krajowego dra J. W ereszczyńskiego 
i Bereźnickiego doroczny egzanru z uczniami (którzy w 
tym roku Zakład opuszczają. Jak  la t poprzednich tak 
i w tym roku odpowiedzi uczniów świadczyły o dobrze 
prowadzonej nauce w zymze Zagładzie i kierownictwie 
bardzo dobrze. Egzam inatoram i by li: Dyrektor Wł. Lu- 
bomięzki i pp. dr. R. Wawnikiewicz, K. Pańkowąkf, T. 
Rylski, kt. dr. Jaszowski, Sikorski, -tepek , Kubicki i 
Barta Szkoła ta już uie od dziś cieszy się dobrem 
imieniem w kraju. Ponieważ kilkunastu uezniów opuściło 
Z akład, przeto tyleż miejsc zostało opróżnionych, o które 
już teraz należy się starać. Podania należy wnosić do 
W ydziału krajowego przez dyrekcję szkół rolniczych w 
Dublauach. Do podań należy dołączyć: 1) metrykę 
chrztu na dowód, żo ubiegający się ukończył 16 rok ży­
c ia ; 2) świadectwo z ukończenia co najm niej szkoły lu­
dowe,; 3) świadectwo lekarskie i 4) świadectwo m oral­
ności: Ubiegający się o przyjęcie na koszt, kraju wiuni 
jeszcze dołączyć świadectwo ubóstwa. O ostatecznym 
przyjęciu decyduje egzamia wstępny. Utrzymujący się 
sami płacą 204 złr. rocznie za wikc, ubranie i po­
mieszkacie.

ustaw a o w arau tach  w ejdzie w życie, a jak  w ia ­
domo ustaw a o publicznych  dom ach składow ych, 
k tóra zaw iera rów nież przepisy o w aran iach  w cho­
dzi w przyszłym  m iesiącu w życie.

U  p. m in is tra  hand lu  czynił p. C hrzanow ski 
s ta ra n ia  celem  szyDkiego w ydania regulam iuu  
wzorowego dla publicznych  domów składow ych, 
bez którego nie m ó g łb y  W ydział krajow y podać 
o koncesję na publiczne dom y składow e we Lw o­
wie i K rakow ie. W  tym  kierunku udzielono p. 
C hrzanow skiem u inform acji, iż W ydział krajowy 
może w nieść podanie o koncesję. P osp ie h  w tej 
spraw ie je s t o tyle w skazany, że dom  składow y w 
Krakowie m a w ejść w życie w drugiej połow ie 
lipca br.

* P orządek  dzienny dzisiejszego posiedzenia 
i z b y  p a n ó w  zaw iera takie p rzed m io ty : P ie rw ­
szo czy tan ie nowej now eli szkom ej; d rug ie  czyta- 
nie ustaw y państw ow ej o budotrie kolei J a s ł o -  
R  z e s z ó w ; spraw a funduszu m e ljo rac jjn eg o  ; 
u lg i należytościow e d la tow arzystw  kredytow ych i 
za liczkow ych; uregulow anie poborów niższej s łu ż ­
by pocztowej i te le g ra fic z n e j; spraw ozdanie kom i­
sji budżetow ej o 17 raporcie  „cen tra lnej kom isji 
dla d ługu państw ow ego" i cen tra lne  zam knięcie 
rachunków  pro 1883.

A k t wyborczy deputow anego dr. B l o c h a  
przyjdzie ju tro  (w  środę) pod dyskusję izby.

* Z P e te rsb a rg a  otrzym ały w iadom ość p ism a 
berlińsk ie, że c a r  z m a ł ż o n k ą ,  p łynąc do 
K openhagi pod osłoną lb  pancerników  w ojennych, 
przybędzie w połowie sierpnia do K ielu dia r e ­
w izytow ania cesarza W i l h e l m a .  Do B erlina 
natom iast w cale nie zam ierza on udać się tego 
ro tu .

Frzegląd. polityczny.
* Członek W ydziału krajow ego p C hrzanow ­

ski za bytności swej w  W iednia p o p arł skutecznie 
w m in is te rs tw ie  k ilka w ażniejszych spraw  k ra jo ­
wych. M ianow icie p. m in iste r lo ln ic tw a przyrzekł 
udzielić 1000 zł. subw.encji na zakupno kaw ałka 
g ru n ta  przy kra szkole lasow ej dla rozszerzenia 
ku ltu r. N adto  p rzy rzek ł p. m in iste r, iż dyrekcja 
dom en i lasów" państw ow ych przyjm ow ać będzie 
ab itu rjen tów  kraj. szkoły lasow ej, którzy z dobrym  
postępem  złożyn g łó w u j egzam in, na prak tykę do 
lasów rządow ych. P rak ty k an c i tacy  o trzym ają n a ­
w et bezp ła tne pom ieszczenie, o ile na to zezwoli 
m iejsce w b u d y n k ach  skarbow ych, tylko koszta 
w iktu będą m usieli sam i ponosić. W ydzi ił k ra jo - 
wv zam ierza jed n ak  takim  ab itu rjen tom  udzielać 
w tym  celu s typeud ja  z lund. kraj. na r. 1890 
weiawi do budżetu  kw otę 800 zł.

U  p. m in is tra  skarbu  był p. C hrzanow ski z 
p rośbą o przynaglenie D yrekcji banku austro -w ę- 
g iersk iego  do zm iauy sw ych  sta tu tów  w tym  k ie ­
runku , aby Bank mc j ł  udzielać na w aranty  zali­
czek i pożyczek. Bank przyrzek ł bow iem  już 
w pierw  przystąpić do tej zm iauy sta tu tów , skoro

(T e le g r a u y  w ln a y c li.)
Wiedeń 12. m aja. Z n a iw n ie js z e g o  źródła 

m ogę donieść, że w pow ażnych kołach  w ęg ie r­
skich , sprzyjających Tiszy, zam ierzają wycofać go 
z B uda-Pesztu , gdyż ostateczuie nie mpże on w 
nieskoriczouość znosić osobistego szarpan ia  ze 
strony opozycji, k tó ra  się  z nim nie pojedna. Zre 
form ow awszy gab inet, może on teraz z honorem  
ustąp ić i zająć w W iedn iu  m iejsce h r. K alnokyego. 
Ten osta tn i nie up iera  się przy sw oim  urzędzie, 
tem bardziej, że w łaśnie ziom kowie jego zam ierza ją  
we w spólnych delegacjach  trak tow ać go w sposób 
lekcew ażący, jako coś ani złego, ani dobrego, aby 
w len sposób przyśpieszyć jego dym isję. H rab ia  
K alnoky zostanie praw dopodobnie znowu am basa­
dorem . Podnosząc T iszę na stanow isko m in is tra  
spraw  zew nętrznych . W ęgrzy  p ragną  u trw alić  się 
w posiadaniu te j teki. (K . W .).

Z Koła polskiego.
(T e leg r a m  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o .“ )
Wieueń 13. m aja. W Kole polskiem  odczytał 

p. Jaw orsk i te leg ram  dziękczynny p. A lfred. P o ­
tockiej za to, iż Koło tak troskliw ie in teresow ało  
się zdrow iem  jej męża. H r. A lfred  jest bardzo 
chory.

Do kom isji dla kodeksu karnego zapropo­
now ano P in ińsk iego , K ozłowskiego i M achal- 
skiego.

W  spraw ie przym usu legalizacyjnego posta­
nowiło Koło w m jś l w niosku kom isji, żądać uwol 
n iem a od przym usu legalizacji dokum enty, op iew a­
jące niżej 100 złr.

B o r k o w s k i  poiusza potrzebę sędziów  po ­
koju. M a d e y s k i  zapew nia, że jest to n iepo- 
trzebnem , gdyż do jes eni będzie gotów  z elabo­
ra tem  o procesie sum arycznym . Borkow ski żąda, 
ażeby Koło u jęło się za gm iną W ilkow ice, która 
p rzy  zakładaniu now ych ksiąg g runtow ych została 
pokrzyw dzoną na rzecz w łaściciela wsi. Po prze­
m ow ach M adeyskiego i B orkow skiego uchw alono, że 
Koło zw róci uw agę pana m in istra  spraw iedliw o­
ści na konieczność ustawowej rektyfikacji podo­
bnych om yłek. T ym czasem  odesłano gm inę na 
drogę procesn-

ja w o rsk i zaznaczył, że n o w c a  szkolna 
przyjdzie pod obrady aż w jesien i, ponieważ kom i­
te t wykonawczy praw icy nie ukończył sw ych obrad  
nad spraw ą inspektorów  szkolnych i w icepre yden- 
tów szkolnych rad  krajow ych. Zaznacza, rów nież 
i w yraża przekonanie, że Koło polekie nie sym ­
patyzuje ze szkolnym  projekrem  G autscha lub 
L iechte.usteina, sto jąc przy  zdaniu, że szkolnictw o 
ludow e w inno należeć do kom petencji Sejm u.

Z powodu uw ag K ozłow skiego Koło postaw i 
żądan ia  w spraw ie obniżenia taryfy  na kolei K a­
ro la  Ludw ika.

N astępn ie  om awiano spraw ę u tru d n ian ia  h a n ­
dlu n ierogacizną.

Do delegaeji desygnow ano: Jaworsiciego,
H ausnera , B ilińskiego, W ł. Gzaykowskiego, C ham ­
ca i Popow skiegc. Jako  zastępców : W ysockiego 
i M andyczew skiego.

Z Rady państwa
(T e leg r a m y  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o .” ) 
Wiedeń 13. m aia. ( Z  ieby posłów). Rząd p rzed ­

kłada p ro jek t ustaw y w spraw ie zw rotu subw en- 
cyj rządow ych w C zechach dla uaw idzonych k lę ­
skam i e le m e n ta rn e m i, k tóra to ustaw a dopuszcza 
odpisania tych  subw encyj.

N astępnie h r. T  a a f  f  e odpow iada na kilka 
in te rp e la c y j, a m iędzy innem i : na in te rpe lac ję
R o s e r a ,  dutyezącą nędzy, panującej w Czeskim 
Lesie. M in ister p rzyznaje, że rzeczyw iście w sku­
tek  nieurodzaju  panuje w tej okolicy n ę d z a , je ­
dnakże uw aża ośw iadczenia in te rp e lan ta  za przesa­
dne, nie było bow iem  ani jednego  w ypadku 
tyfusu głodow ego. N ie  było żadnego pow oda do

Ż ądania-pem bcy ze strony  państw a, bo tak ie żąda­
n ie je s t  tylko w tedy uspraw iedliw ione, gdy  w szel­
kie in n e  środk i są w yczerpane, a tu ta j ta  w łaśnie 
okoliczność nie zachodziła.

N a in terpelację  W r a b e t z a  o w rzekom y 
zakaz plakatow ania odezw w yborczych, ośw iadcza 
m inister, że policja przy udzielaniu pozw olenia na 
rozlepianie plakatów  m a prawo badać, czy treść 
nie szkodzi in teresow i publicznem u, porządkow i i 
spokojowi. To też policja zakazyw ała dotąd  za w ­
sze rozlepiania podczas wyborów odezw , zaw iera­
jący ch  nienaw istne, a ubliżające partji przeciw nej 
w ycieczki, gdyż ubliża to przyzwoitości p u b lic z ­
nej, albo daje powód do publicznego ro zd rażn ie­
nia. Z resztą z 80 podań o pozwolenie afiszow ania 
plakatów  podczas osta tn ich  wyborów do rady  
gm innej w W iedniu, policja tylko czteiy odm ow nie 
załatw iła .

K i a u s  wdosi, ażeby otw orzyć rozpraw ę nad 
odpow iedzią n a  in te rpe lac ję  w sp iaw ie nędzy w 
L esie Czeskim , ale izba przeszła nad tym  w nio­
sk iem  do porządku dziennego.

S i e g m u n d  in te rp e lu je  rzą a  z powodu zaka­
zu uroczystych nabożeństw  dla m łodzieży szkolnej 
w n iek tó rych  parafjach litom icrzyckiej dyecezji, u rzą ­
dzanych z okazji jub ileuszu  ustaw y o szkołach  lu ­
dowych.

N astępn ie po krótkiej rozpraw ie w ybrano 15 
członków  do kom itetu  dla kodeksu karnego.

Z kolei przystąpiono do rozpraw nad p ro je ­
ktem do ustawy o marKach ochronnych.

Godz. 1. m in. 45. po poł. posiedzenie trw a 
dalej.

Telegramy „Dziennika Polskiego'’
Buda-Paszt 13. m aja. Znakom ity orjen talie ta  

V am bery, który n a  każdym  Kioku w publicystyce 
zwalcza wpływy rosyjskie, baw ił dłuższy czas w 
S tam bule  w yszczególniany przez su łtana  i w L o n ­
dynie, gdzie lord Salisbury  często z nim  konfero­
w ał. O becnie przybędzie pojutrze znów do Stara- 
bułn . M isji V am berego  przypisują znaczenie poli­
tyczne.

Bruksela 13. m aja. R z ą i a zw łaszcza partja  
k le rykalna są mocno skom prom itow ane w procesie 
auareh istyeznem . Pokazuje się, że rząd celem  uży­
cia surow ych Środków rozm yślnie podsycał an a r­
chizm . Ludność jest oburzona i dom aga się  u k a ­
ran ia  ow ych k rea tu r rządow ych, k tóre g ra ły  rolę 
prow okatorów .

Berlin 13. m aja. Zm ow a przybiera co raz 
w iększe rozm iary. W  47  przedsięb io rstw ach  za- 
ztanowiouo znów robotę.

S ułtan  zaprosić  m ia ł w łasnoręcznym  listem  
cesarza W ilhelm a do odw idzin S tam bułu.

Berlin 13. m aja. D ziś przybyw ają tu  A li Ni- 
zam pasza i K iarim  b e j, w ioząc od su łtan a  dla 
cesarza o rder lm tiaz , d la  cesarzowej o rder Sze- 
fakat.

S o f  ja  13. m aja. Książę F erd y n an d  od jechał 
do B urgas W czoraj ścięto 5 rozbójników , zna­
nych z afery bellow skiej.

Paryż 13. m aja. N ietylko w T ours, ale i 
w kilku in n y ch  m iejscow ościach aresztow ano 
licznych  w ojskow ych, którzy w przeddzień  uroczy­
stości jub ileuszow ych dem onstrow ali na rzecz Bou- 
langbra .

Berlin 13. m aja. Zmowa robotników  w W est- 
falji oddziałała i na tu te jsze slery  robo tn icze. P o ­
m iędzy  robotnikam i różnych  kategoryj w idoczn tm  
je s t dążenie do zmowy, k tó ra  lada dzień m oże 
przybrać niespodzianie w ielkie rozm iary.

W iedeA 13 maja Kredyty 2!.'91 .

Wiedeń 13. m aja. W  tu tę js tem  stow arzysze­
n iu  p rodukcyjnem  fabrykantów  wyrobów skórnych  
dla dostaw w ojskow ych panu je w ielkie naprężenie. 
A jenci w ielk ich  dostaw ców  potrafili w śliznąć się 
do stow arzyszenia i nam ów ili ich do złożenia wyż­
szej o ferty  na w yroby obuwia. S tow arzyszenie u- 
czym ło to, co sk łon iło  członków  korporacji szew ­
skiej do w ystąpienia ze stow arzyszeuia. Cała sp ra ­
wa w yszła na j iw , gdy stow arzyszenie w p iśm ie 
do subkom itetu  kom isji dla dostaw w ym ieniło  ce­
ny. po k tó rych  oferowało objąć dostaw ę. P rzew o­
dniczący korporacji szew skie, został dziś zaw ezw a­
ny do m in istra  w ojny ; okoliczność tę uw ażają za 
będącą w związku z powyższą spraw ą. R zem ieśln i­
cy tu te jsi użalają sie, iż przew odniczący kom isji 
dla dostaw  wojskow ych. M a t s c h e  k sam , n a ło ­
ży do konsorcjum  fabrykantów .

Preszburg 13. m a a. W czoraj, k iedy w ręczano 
m andat poselski m in istrow i sp iaw ied liw ości Szila- 
g y ’em u, m ia ł on do w yborców  m owę, w której 
ośw iadczył, że g ab in e t zam ierza w pierw szym  rz ę ­
dzie przeprow adzić reform y adm in istracy jne , a ja k ­
kolw iek w łon ie gab ine tu  są różne zdania w tym  
w zględzie, to jednak  g ab in e t cały jest tego zapa­
tryw ania , że reform y przeprow adzić się m ające 
m uszą m ieć przedew szystkiem  na celu dobrą  ad m i­
n istrację , bo chociaż posiadam y doskonałych  urzę 
dników , to jednak  system  adm in istracy jny  je s t  w a­
dliwy, a w takim  razie i najlepsi urzędnicy złem u 
nie zaradzą. W  re io rm ie  adm inistracy jnej głów nie 
do tego dążyć należy, żeby ulepszyć nasze u rz ą ­
dzenia autonom iczne i poddać ich  gospodarkę pod 
śeiślejszą kontro lę  państw a.

Rzym 13. m aja. Wczoraj odbył się kongres 
w łosk ich  kom itetów  ligi _ pokojowej. B onghi w y­
b rany  prezydentem  zagaił kongres w sposób u ro ­
czysty. Obecnych było 98 delegatów  zastępujących  
39 kom itetów . Po m ow ie B onghiego odczytano 
w niosek poruczem a papieżowi urzędu sęd zieg ) r o z ­

jem czego  w spraw ach  tyczących  się pokoju, a t °  
w tym  razie, gdy  nastąp i zgoda m iędzy K ościołem  
a W łocham i.

Haaga 13. m aja. W  proklam acji swej zazna­
cza Król, że dopełn ił w szystk ich  przy w stąpieniu 
na tron  danych  p rzy rzeczeń , podnosi okazywaną 
m u zawsze w ierność m ro d n  i uznaje przeszłość 
jako dosta teczną rękojm ię dla przyszłości dom u 
O rańskiego i H o la n d ji, k tó re  dziś są złączone, 
silne i wolne.

Paryż 13. m aja. Z w yborów  do senatu  w d e ­
partam encie Sekw any w m iejsce zm arłego członka 
senatu  wyszedł oportunista L afev ie 313 głosam i 
przeciw  kan lydatow i radykałów , k tó ry  otrzym ał 
308 głosów.

Burgas 13 m aja. M inistrow ie i liczni prefekci 
przybyli w czorat w ieczór z Jam boli. S tam bulow ow i 
w przejeździe przez K aralunar i Jen izag ra  w rę­
czyły liczne depu tac je ad res, w którym  dziękują 
rządow i księcia  za budow ę tej kolei. S tam bułów  
odpow iadając deputaejom  ośw iadczył, że rząd  po­
stanow ił tę  kolej budow ać głów nie dla tego, ab y  
podnieść rozwój kraju. Odpowiedź S tam b u ło w i 
przyjęto n ad e r  sym patycznie. K siążę przybył po 
południu  pow itany przez m inistrów , w ładze w oj­
skowe, duchow ieństw u, b u rg fs trz ji i przez szeroką 
puDliczność z w ielk im  zapałem .

Berlin 13. m aja. P rzy  starc iu  z w ojskiem  
w ysłauein  dla uśm ierzen ia  strejkn  zg inęło  w 
A epp le rbek  14 robotników .

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 13 maja 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. S. Tustanowski, z Oskrzesina. J . 
Postruska, z Wojniłowa. M. Rozwadowska, i  Turów ki, 
S. hr. Koziebrodzki, z Chlebowa. J. hr. Moszyński, z 
Łoniowa. W. hr. Dzieduszycki, z Jezupola. S, hr. Ba- 
deni, z Branie. K. Lubatseh, z Paryża A. Giżycki, z 
Podola ros. K hr Scipio, z Krakowa. R. Teltseher, z 
Berna. W. ks. R adziw iłł, z Zagrobeli,

H OTEL FRANCLSKL Ks. Jabłonowska, z Burszty- 
na. L. Skórski, z Sambora. I. Raueh, z Sokala. I Ra- 
doński, z Belzea. A. W eiss, z W iednia. W . Gniewosz, z 
Kontów. F . Tummeley. z W rocławia. W. Yollman, z 
H agi. L. Briill, z W iednia. I. Nikorowicz, z Buko­
winy. I. Kohn, z Aradu, W. F lohr, z W iednia.

HOTEL EU R O PEJSK I. O. Doschot, z Pałaehicza 
A. Bozeński, z Krakowa. H. Weiss, z Dębicy. I. A narts, 
z Przemyśla. L. W einer, z Saksonji. M Rieek, z Wygody. 
W. Pieniążek, z T ipnika.

HOTEL LANGA. A. Penther, z Bnrsztyua. II. Pla- 
haezek, z W iednia. S. Chmuiowicz, z Zarzyszcza. L. 
Skutecki, z W .ednia M Iszkowski z Sambora. C. Basek 
z Eger. Z. Hoeh, z Pragi.

M i e d e i i  13. m-j i. G iełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 715, na jesień 7 43.

N E K R O L O G J A .

I

Za spokój duszy ś. p. Księdza
ANTONIEGO LEWANDOWSKIEGO

kanonika kap itały  orm iańskiej, em erytow anego 
profesora Drży wyższej szkole realnej i k ap e­

lana w D ublanacb,
odprawi się d. 16 . maja b. r. w itośc ielf K atedral­

nym obrz orm. o godz. 10 ran® 14-51
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o ,

a następnie poświęconym będzie na cmentarzu Ł y­
czakowskim pomnik na grobie-, na które wszystkich 
przyjaciół, znajomych, krewnych i pobożnych ckrze- 
„sjan najuprzejmiej zaptasza A nn a i ew an- 
aow8ka, matka, J a n  Lew andow ski, ' rs t

n a d e s ł a n e .

Dr. Władysław Dulęba
p rzen ió sł k nce la rję  do dom u W . P. K iselk i, plac 

M arjacki, 1. 9, I. p iętro . 1450

Dla robotnika i robotnicy, którzy sobie p racą 
rąk  ua ehleb  codzienny zarab iać m uszą, są zabu­
rzen ia w zdrow iu połączone z w ielką szkodą i dla 
tego też pow inni ci ludzie z p ilną troską baczyć 
ciągle ua to, och ran iać  się od ow ych zaburzeń, a 
skoro one w ystąpią, zwalczać je  natychm iast. 
Ś rodkiem , który do s te r robotn iczych  z powodu 
niskiej sw rj ceny (dzienny koszt wynosi 3 centy), 
przytem  z powodu przyjem nego użycia i pewnej 
skuteczności znalazł p raw ie ogólny przystęp ako 
środ k dom owy, są ap tekarza R i c h .  B r a n d t a  
p i g u ł k i  s z w a j c a r s k i e .  Można je nabyw ać 
w ap tekach  po 70 ct. za pudełeczko O kazały się 
one od lat 10 znakom itym  środkiem  dom ow ym  we 
w szystk ich  tych w ypadkach, w których  skutk iem  
upośledzonego traw ien ia i odżyw iania w ystąpiło  
znużenie członków, n iechęć, b rak  apety łu, napady 
m dłości, zatkanie połączone z gn iecen iom  w żo­
łądku  itp . T rzeba zawsze pilnie baczyć, aby n ie 
nabyw ać bezw artościow ych im itacyj. e

D r. STANISŁAW  SC HTAt ZEL,
Adwokat w Brzeianach, 

poszukuje k o n c y p je n ta  z pra, tyką sądową i adwo­
kacką. Kandydat ma nadesłać świadectwa i podać swoje 

warunki, .1414

g.> m agazynu  uow oś 1 „Au Printemps", 64, bou- 
le sa rd  H au sm an n .i, gdzie op ócz najśw  eższych 
n w śei, znajdzie każdy  w w ielk iej od rębnej hali 
dzienn ik i w s z y - tk h h  narodow ości.

Ł v 6 w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 13. maja 1889 r.
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K n r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W i e d e ń ,  d n ia  13. m a ja  1889 r .
(g o d z . 1 m lo . 46 p o p o łu d n iu )

A kcjo  a lp e j s k ie  T o w a r z y s tw *  g ó rn ic z e g o  . 
w ę g ie ra k ie  b an k u  k re d y to w e g o  
B an k u  a n g lo - i .u a tr ja c k io g o

J? U n i o n b a n k u .................................................
„  k o le i  K a r e la  L u d w ik a  ,
n  k o le i  p ó łn o c n e j  
„  k o le i  p o łu d n io w e j  (L om bardy)
„  kole i A ltó d z k .c j . , .
f ko le i paua tw ow ej ,

j, ko le i iw ow ak o -cze rn io w ieck ie j . ,
„  kolei w ęg ie rako-pó łuocno-w schodn ie j 

Loay k om una lne  w ied eń sk ie  . . . .
A kcje  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  z a rz ąd u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  obligacje  iu d e m n iz acy ju e  , .
A kc je  ko le i pó łnocno-zachodn . (lit. B .E lb e th a l)  
L osy  reg u la c ji Cisy . . . . . .
A ko je B an k u  d ia  k ra jó w  koronnych
K en ta  w ęg ie rska  zło ta  4-proc. ,
A kcje  B an k v e re in u   ........................................
R osyjsk i ru b e l p s p i e r o w y ........................................
L oay p rem W w ane w ęg ier8kie . . . .  
A kcje  k redy tow e
A kcje  ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .  
A koje kole i po łudn iow ej . . . .
N a p o l e o n d o r y ............................................................

B e r l i n ,  d n ia  13. m a ja  l6Sy r. 
(gods- 1 m in . 45 po po łudn iu ). 

Rocyjaki rubel papierowy
A kcje auatrjackie kredytow e 

k o j i ----------------. . . . . .Je kolei Karola L u d w ika. 
Auatrjackie banknoty 
Akeje kolei południowe! (Lombardy) 
Bmmjjśkm paśyw ka wMbedala

dzislej-f z dni* 
•ze  Ipuprzod

72 60 71 20
316 - 309 —
ISO — 129 76
233 60 233 20
206 76 207 —
260 60 259 50
1(8 50 108 50
200 — 200 —
242 — 24 i -
236 — 23 1 _
189 60 187 —
147 — 147 —
113 60 114 —
105 25 106 25
208 £0 C09 50
132 — 231 —
238 — 237 60
103 10 103 12
112 — 111 90
1 27'/4 1 27
142 — 143 —
302 60 299 —

9 42 -  -

f  18 60 218 70
161 — 160 75

89 40 89 30
172 - 172 —
50 87 51 */•
67 40 67 30

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegani lwowskiego.

Oi 1. Października 1838 r.
Du Lwowa przychodzą:

■ K r a k o w a ........................................
z P o d w o ło czy ik  . . . .  
z R odw ołoozyak n a  P odzam cze
■ C ze rn iow iec  . . . .  
z H usi& tyna i S tan is ław o w a
z 8uchy , C hyrow a, H u sia ty n z , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
z Suchy, C hyrow a, S try ja  . 
z B u d a p e s z tu , Ł aw ocznego  , 

K rosna , C hyrow *, H uaia ty- 
n a , S try ja , S tan isław o w a . 

z B ełżca  (Tom aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a .......................................
do P odw ołoozyak 
do P odw o łoczysk  z P o d zam cza  
do C zern iow iec . . . .  
do S tan isław o w a , H u sia ty n a  
do S try ja , S tan isław o w a , H u- 

s ia ty n a , C hy row a, S u ch y  . 
do O hyrow a, S uchy  . 
do S try ja , S ta n is ła w o w ą , H u- 

a ia ty n a , Ł aw ocznego , B u ­
d ap e sz tu , C byrow a, Stróże* 

do B ełżca  (T om aszow a)

F ooląg
poap.
w zgl.

kurj«“r.
4*03
2*20
2*08

8-00

2*28
4*11
4*22
9-20

P oeiąg
osobo­

w y
8*60

8*40

3*40

8‘26

1*80

9*20

Przych. do S tanisław ow a:
ze L w o w a .......................................

Oduh. ze Stanisławowa:
do L n o w i  . . . .

l.V»

4*52

10*36
8*10

P o c ią g
osobo-

•-88
8-181

6*40 B

7*20 
9*5-1 W 

10*23 
9-Si

Pociąg
m lęaza-

*y
7 - 1 8
7 - 0 0
• - • a

u * o «

5*63

*
8 - 8 0  ?  
1 0 - 8 5  
U OK 
10*0*

5*8C

4 * 0 5

4*08

7*49

4 * 0 8

5 05 1 1 2 * 4 1

C e n y  z b o ż a
z dnia 13. m aja 1889 r

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz oz. r. 
Koniez biała 
Konicz. szw.

Lwóv _  , Podwo- i Jaro-
TarD°i 01 łu.-zy. ka sław

ti tk)—7 ou 6-70-7-25 6-7U—7-70 6415—7 40
5-30 5-30 5'25 -  5'75 4 75 5'35 5 80—6'15 
5 76—7 '— 5'60—6 75 5 '------6 5Q|5'75 —7--
5 80 6 50,5-53—6 — 5 -6 0 -6  — 5 80—615
6 50 10 50 6-— 10-—'fi — 10 -— 6 6u 1 1 -
6-75 -7 50 6 5 0 -  7 25 6'------7 20 6 To -  7'51
13-—13-60 12-8013 10 12 7013 40 10 —11-16

50 - 7 5  • 
50 -60 -- 
60 - 7 5  -

,  i - _ 74- —•--------- 4 8 —74-
5 0 --6 0  4 8 —59 31 05

TEATR HR. SKARBKA.

Wszyetkn za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów złr —•— do —

Okowita za 10.000 litrów prei. loeo Lwów złr. 11-7-5 do 
12-—.

U w a g a  : G odziny  oznaczone g rubem i liozbam l, o zn a cza ją  porę.
nocną od godziny 6. w ieczó r do 6. I m 59 ran o .

Pszeuica i zyto poszukiwane, również nasiona do 
wiosennych zalewów .

D z i ś :

Gościnny występ panny Sigrid Arnoldson
prim adonny opery w Paryżu i Londynie. 

R ozpocznie:

H  U  G  E  X  O  C  I
Akl drugi z opery M ayerbeera.

F A U S T
Akt trzeci z opery Gounoda.

CYR U LIK  SE W IL SK I
^Lekcja śpiewu).

L U K R E C J A  B O B O J A
Scena z opery D onizetti.go.

D I N O R A H
A kt drugi z opery Mayerbeera. — (Arja z cieniem).

J u t r o :  „ K O B IE T i N E R W O W E ," kom edja  w 3. 
ak tac h  B lum a i T o ch tg o .

10 P o leca  H A N D E L  K O R ZEN N Y  i D E L IK A T E S Ó Wn | litra WINA STOŁOWEGO doskonałego czystego naturalnego .......
ul. oraz znakomite PIWO PILZNENSKIE o właściwej temperaturze na flaszki i szklanki *-*-• 9 h~ ! £ ? .? y  t E G O



D Z IE N N E  POLSKI z dni:. 14. Mą]t. MWJ

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Zwracamy uwagę nasz j e n  inaerentów, i ż chw ilę otwarcia nowego 
lokalu nasiej Adm inistracji (plac Marjnckl I. 7. od frontu) droone ogio 
szenia są  codzienni. wykładane w oknie wyetawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraa z ogłoszeniam i najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalćw oraz bLzsze szczegóły, a tak 
jeden iak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je  m ogły  przeglądać

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane ua tablicy i w ten spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dsietmika Polskiej o.u

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po l '/»  c e n ią  od w yrazu.

I n f o r m a c j i  do wyrouienia p o iy ,  zek 
1 niżej oprocentowanych na dobra i domy 
we wszystkich zakładach z pi dstawą pół- 
roczuej amortyzacji a z wyłączeniem hipo­
tek rustykalnych, tudzicj do otrzymania 
wynagrodzenia za p rop inację  udziela 
Ju l Topolnick., emeryt, urzędnik baaku 
austr. węg. ul. Fańska 1. 13. Lwów, 6. 
maja 1889. 300

£ k o n o m albo p i s a r z  obeenie na 
posadzie, gotów zm isnić takową w ka­

żdej chwili. Zgłoszenia przyjm uje Jan  
Gerczuk w Żurawicy. 333

Pa n i e n k a  wykształcona, z obywatel­
skiego domu, żyezy sobie objąd m iej­

sce towarzyszki przy jedynaczce lub 2 
panienkach. B liższe szczegóły pod adre 
sem Bojanowska 32, poste res t Kraków.

M a j l e p s z e  T U T K I  r y g a r e t o w e  
1 * „ b y g l e n i c * n e ”  poleca fabryka 
N l e m o j o w s k l e g o .  Lwów, T eatralna 3.

I f a m l e a l c a  pierwszorzędna do za- 
IV  miany za mały folwark z dopłatą. 
Lwów, Łyczaków 3. Gospodarz. 319

Pn n n a  rozum iejąca szycie sukitń  i 
b ie lizny , poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym . Bliższa. wiadomość 
.D ziennik  Polski.“

K a i y  e f n l u t r w a ł e  z fabryki reno- 
mowanei F . Blazicsk w W iednia

J n s z  w W iśniow ozyki, poszu­
kuje kandydaia notarjalnego z k ilku­

le tn ią  prow incjonalną praktyką. 302

M o t a r j i
1 1  kuje k

mowanej F  Blazicek w 
poleca dom .om iriw y N. B r a n d  l e r w j  
Lwowie, ul K aiu la  Ludwika 1 1 .

W iedniu,
we

162

Pa n n y  uzdolnione w kraw iectwie, oraz 
uczennice mogą mied zajęcie w p ra­

cowniach Justyny G ostyńskiej, A kadem i­
cka L 5.

Mł o d z i e n i e c  in teligen tny , w ładający 
językam i: polskim, ruskim i prawie 

zupełnie dobrze niemieckim, pismo p ię­
kne, poszukuje zajęcia. — W iadom ość: 
A dm iuistracja „Dz. Polsk.“ pod l i t e r ą . 
B. 6.

j z n a  w sile wieku, umiejąoy 
mówid, czytad i pisad po polsku i 

niemiecku ; mogący się wykazu.! chlubne- 
mi świadectwami, posjukuje zajęcie. B liż­
sza wiadomość w A dm inistracji .D zien ­
ni sa Polskiego.*

D n t y n o w a n y  d o z e r e a  z odbytą 3- 
l \  le tn ią  praktyką przy c. k. budowie 
drogi strategicznej, mogący się wykazać 
chlubuemi świadectwam i, pjtzDCuie za­
jęcia A dres: Łyezakow 77, W. M.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazn.

> 0 0 0 0 0 0 0 0  

Z łf  1 0 0 . 0 0 0  1 .  1
da wygrania Już 15. Maja b. r.

PBOMESĄ 
n a  L O S  C I S T

tylko za % złr. S j  ct.
W K 4 N T 0 R Z E  W Y M I A N Y
JtITZ i STOFF

L w ów , P la c  H alick i liczba 1. 0  
» Z lecenia z prowincji wykonuje 
r  się bezzwłoozuie 1 na żądanie za 
1  zaliczką pooztową. 1388
>000000000

f
poszukuje poDownie kandydata i po 
m ocnika b ieg łego  w w yrabianiu per- 
traktacyj. Z g łasza jący  się zechcą  

przedkładać swo św iadectw a

W  d o b r a e n W y s u i - b i e h
JW . Hr. Stefana Zamoyskiego z dniem 
1. L ipca b. r. jes t F o l w a r k  d „  w y -  
d z i e r ż a w i e n i a .  Przestrzeń ogólna o- 
koło 500 morg, wtem do 100 morgów 
łąk  i 40 morg. pastwiska, ponieważ grun­
ta orne są tego rodzaju, że dają dosta­
tek paszy, pizeto dozwolonem być może 
sprzedaż siana z łąk. Zgłoszenia do A d­
m inistracji dtfcr w Wy soi ku, p. Radymno.

P o s z u k n j e  s i ę

majątku ziemskiego
lasowego lub przeważnie lasowego i  dobrym 
drzewostanem w cenie od 50—100.000 a f l  
lub też małego lub średniego majątku 
pod wielkiem miastem luL przy k„Iei. 
Dobry lom mieszkalny pożądany Agen- 
Ll*w nie wyklucza -ię. Ofertę przyjmuje 
C e n t r .  B i o r ę  O g ł o s z e ń ,  Lwów, 

Kopernika 11. 1425

Czystej krwi arabskiej 
po Ezdralonie i Bagdadce

gniady ogier 
i złoto - kasztan

po Eskiuderze i K ohajlanre są do sprze­
dania w Kołodróbce ost. p. Uście B is.upie. 

B liższa wiadomość Z a r z ą d  D ó ^ r .

NIEZAWODNE WYLECZENIE,*^
w przeciągu dwóch godiiu  

i potbycie ei<< T&*ienac«,
b e r  p rzeczy  sczc ze s ia

cni praed, uai
p.  u k u i ^ ^ g i i m p ^ i ^ ^

O dlat 15 używany 
Środek w szpitalach pary i 

zawsze z nieomylnym skutkiem . 
Z w iffe  w ap tekach  P P . M ikolasoha 

™  i Wewlónskiego,

K O S Z U L E
z najlepszych fabryk

po złr. 2*25, 2 5 0  i wyżej,

Kbszule prążkowane,
S k a r p e t k i  od BO et.

poleca

Maiazu „A la lilie te Parir
L w ó w , p l .  H i t l l t  k l ,  a .

1442 Oub,-yel S tark.

siewa

5  I n b  } p o k o i  z f rzjdpoKojem i przy- 
na lr.y to śc iam . od 1 . lipca naprzeciw  
ogrodź hrabiego Potockiego, K opernika 
22. 306

5 p o k o i  frontowych z przynależytościa- 
mi II . piętro , fty n sk  20 od 1. L ip ta  

do wynajęcia. 320

Lo t n i e
Nr. 3,

p o m i e s z k a n i e  Da W ulce, 
4 lub 3 pokeje tapetowane 

w erandą i kuchuią. 315

Olej słuchu,
w y c i ą g  o. k. lekarza sekuodarjusza 
D r a  Ś c b l p e k ,  uznany chlubnie od 
w itlu  znakomitości oddawna jako środek  
pewnie działający, le zący każdą g ł u ­
c h o t ę ,  jako też w s z e l k i e  c h o r o b y  
n i z u  natychmiastowo, jes t wraz z prze­
pisem użycia za nadesłaniem  złr. 1'50 do 
n .byeU  w e  L w o w i e  w apt. P i o t r a  
M l k o l a z c b a .  982

Mi e s z k a n i e  n a
2, 3, lub 4 p ik u j.

O p o la n k a  d r e w n i a n a . przenośna,
dzieląca duży pokój, t .nio do nabycia 

Tra/ikd g łów na, pla« H alicki. 3 '4

P ł o ż ą c y  p o k o j o w y ,  z n a ją c y
O  skonale

się d ł -
na nacieraniu chorych kąpie­

lowych różnego rodzaju, wypraktykowa­
ny, mający chlubne św iadectwa, niugłby 
j i ko służący każdej obwili z państwem 
udać się do kąpiel- Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje pod adresom : J. B. ul Kory- 
tna, koło kościoła świętego M arcina 1. 9. 
Lwów. 318

l a t o  w Skolem 
z kuchnią. W ilia 

tu i pod lasem jo Iłowym, blisko kępieli 
rzecznej. Szczegółów odziała K. M łodni­
cki, ul. Zimorowieza 16. 316

p y n c f c  8 6 ,  II . p iętro , front, 4 pokoje, 
XV nyża, przedpokój, kuchnia do najęcia.

1 p o k ó j  f r o n t o w y  z Luchenką i 
drew utnią zaraz do wynajęcia, przy 

ul. T atarskiej 1. 6.

N'a  l a t o  do wynajęcia roiesznan e przy 
ul ey św. Zofji 1 17. Bliższa w iado­

mość na miejscu. 3o5

5  p o k o i ,  k u c h n i a  III. p ię t ro ; 
a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  I I  piętro 
G rodzickich 2 (róg Dom inikańskiej i 
Rynka). 307

W  D ą b r o w i e ,  m ieśc ie  pow iato- 
w em , 17 k ilo m etró w  od T a rn o w a , 
każdego  czasu  do naby , ia k o m p le­

tn ie  u rządzony

H A N D EL K O R Z E N N Y
W  lokalu  tym że są pokoje g o śc in n e  

i k rę g ie ln ia . 1448

BYSTRA
(pod B ielsk iem  S z lą zk  a u s tr .)

zakład wodoleczniczy 
i miejsce klimatyczne

o t w a r t e  o d  1 5 - g o  m a j a
S tac ja  kolei ces . F e rd y n a n d a  w m ie j­
scu (m iędzy  B ielsk iem  a Ż yw cem ). 
P ro sp e k ta  n a  żądan ie  ro . s e ła  z a ­

rząd  zak ładow y. J447

Dr. W . Momidłowski, A. Hackenschmidt,
lek a rz  zakładow y. w łaścic ie l.

S K Ł A D  K A W T

A R T U R A  K O Ś C I C K I E G O
pod god.om :

a

ma
&

k

1010
c
r-

i

»
we Lwowie, C horąiezym u l. 22

olizym »ł wprost od producentów z Ame­
ryki połuiniow ej ś w i e ż )  t r w n a p o r t  
n a j l e p s z e j  k a w y  i sprzedają takową 

po c e n i e  h a r t o w n e j
1 kilo zł 1 70 et., zł. 180  ct. i zł. 1*90 ct.

na prowincję :
4'/, kilo zł. 8 70 ot., zł. 9*15 t. i zł. 9 60 ct. 

franco.

Odbioreom nad 50 kilo opust.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy ped D aiw ą  mojego godła ogłaszają.

Koński ząb
am erykański ( Virgiola) n isiurie świeże 
i pewne zbiorn ostatniego 100 kilo wraz 
z workiem 18 złr. w. & 5 0  kilo O złr., 
0 0  kilo 6  z ł r , 2 5  kilo 5  złr. 5 0  ct., 
10 kilo 2  zfi 4 0  ct., 5  kilo t  złr. 2 5  ct., 

I kilo SO  ct. w. a.
poleca 1382

J .  B U L S I E W I C Z
SKŁAD NASION w  B o c h n i .

A l p h a .  A u r e l i a ,  C h i « ¥ I o ł t a ,  ż ó ł t a  
r ó ż a ,  H e r m a n ,  J n n o ,  B ł a w a t y ,  
O d i n  dostarcza całym i wagonami i w 
małych partjzcb, po tanich według pór 
cenach. D o m .  U n e n a n  kolo C J r o t t -  
k a n ,  Szlązk P ruski. 972

JP. F r a n k e .

kteryeh

Th6 PorgatU-Cłiambard
ZIÓŁKA PRZKCZTSZCZAJĄCI

Pana C H A IH B A R D  w Paryżu
wchodzę w yłgani* 

rośliny 1 kwiaty, 
stanowię środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
1 najtańszy. Oso­
by , bez różnicy 
płci 1 wieku, mo- 

 ̂ gg go zaiyw cł 
bez oderwama sio oa uiję4. Użycie Ich 
oiwobddia od taflegmimit* i iółn, które 

r  od czasn do skupiaj? w żołądku;
- nym uję one stoiee wolny, pudr.ecajp 

(uuteye trawieni? I syrkulacyę krwi uła­
twiają. Własność; te sprawtaję, że użycie 
Ich ikntkujo pomyślnie przeciw : zawrotom 
głowy, migrenom, mdloleiom, biciu Merca, 
iucftrjww-setom satwarcu-nion i iotul 
Urn ioltgtiwoiciom, p Jieaigeym z zafleg- 
mienia Ustek lub iołgdka.

Wc L W O W IE  w  aptekach: pp K Mtxo-
iaaiha, W ewiórskiego i t. d. 518

I N A
Mstrjactie i

stołow e 1 lite r  40  ct.

Zleleniaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80  ct. i l  z łr.

jakoteż 1^09

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZKOWKON
przedtem 

F .  W .  K r ó l i k o w s k i
we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

N a sezon  w iosenny  polecam  ibó] o b f l - V  
ę. cie zaopatrzony skład siewników, p ła - 
ĵ] gów , b ron , ku ltyw ato rów , porno do 

gno jów ek , tudz ież  in n y c h  n arzęd z i i g  
m aszy n  ro ln ic zy ch , sikaw ek  pożaio - 
w ych itp . w edług  znanego  dokładnego 
wykonania po zredukowanych cenach.

pędzanym parą uskuteczniam reperacje deKładnle,
J T .  W Y U ł f E H ż L ,  

fabryka masrya we Lwowie, ul. Gredooka, I. 47.

1449
J A J A

od kur rasow ych  : „h o len d e rsk ich "  
lub „ w ło sk ic h 1, tu z in  2 zł. 40 ct., 
„ L a n g s h a u a "  czarnych  lub „W yan- 
d o tt“ , tu z in  op ła tn itt 3 zł., tudzież 
p rzy jm u je  za m ó w i-n ia  n a  2 — 3- 
raiesięczue k u rczą tk a  pow yższych 
ra«. M. Słodykiewicz, G aw łów  nowy

Zarząd Dobr Zameczek
p o c z t u  2 u l k i e w

p o l e c a  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

Szpar agi o g ro d o w e
po 70 cl. za Kilo. 1445

w h an d lu  p. P e s la  w e L w ow ie 
ul. H alicka, 1, 15, w podw órzu.

B O L E  Z O L ^ K A  ;
T rudne traw ienie, kwusy, utrar.a 

ap e ty tu , bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą iię przez utycie

B a la a

H a n d e l  
sukna i towarów wełnianych modnych

pod firm ą:

Ja n  W allach i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
sukno i m aterie wełniane na liberyjne ubrani 

d r e l l s z k t  liberyjne w wielkim wyborze po 
bardzo przystępnych cenach. 1283 a

W e wsi jratkich składach Perfum , A ptekarzy, 
D rogiatów 1 F ry zy  arów  anajduje

- Pader
r y u w j  h n j i i U b  

r n iM n u in  a w n a i  
Prsaa OHwIPAY| Pibtykiah Farfhaa 

r i lT Ż , o, Oum  de to rato, t, I a i t I

zaw ierającego  w sobie n iezbędne 
do traw ien ia  e lem enta  :

C h i n ę ,  K o k ę ,  P e p s i n ę ,  i . t .p
E lm r  ten  p rzep isyw any  pow szechnie 

przez nąjzuakom itsze  pow agi m e­
dyczne, jest także używ any  we w szy st­
kich  p a ry zk ich  szp ita lach . I
N a wystawach otrzymał Medale doić *

- Dyplomy honorowe. ,
P.GREZ,Aptckan,34.rueLa Bruytrb. PARIS j 
W e L w o w i e ,  w  a p te k a c h  : pp. K . M ikolaacha. i 

W ow itirsk iego , K u ck e ra  i SklepiÓBkiego ;
| w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Rodyka, Wisz . 

nifcwakitKO-

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubćge.

„ W e b a  K  lu n ”  jes t nową tego 
rodzaju m a te rją , która przewyżi za 
3  k r o t n ą  i s w a ł o f i c i ą  zwykłe 
płótuo >, przytem je s t o  0 0  p r o c o n t  
t a ń s z ą .

Komu je s t znaną n_sza , , W e b a  
K i n g ”  to najlepiej osądzi o j e j  
trwałośoi, a temu kto j e j  nie zna, to 
celem w yrohienii samemu sobie kądu
0 n i e j ,  większe odcinki przesyłam y; 
pn wypraniu tychże przyjdzie do prze­
konania, że „ d o b r y  t o w a r  i u b  
• i ę  c h w a l i . ”

C e n y  „ W e b y  King":
1 sztuka 78 etm r. n e r . ,  20 mtr. 

długa, na grabtzą bieli*uę złr. 7*-
1  s itak a  8x .m. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, m etką 
i wszelki, łóżkową bieliznę złr. 8*50 

1 satuka 175 itm  szeroka, 16 mtr. 
d ługa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , ...................................... z łr 11*80

Ten «am gatunel 200 ctm. szero­
ki .............................................. złr. 12*80

1 e.:luka 175<-tm. szerftka, 15 mtr. 
d/uga, na 6— 7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie ra d e ł.................  złr. 18'—

Wyrób nasz „W eby King" nabyć 
możne a i e f t l u o w u y  J e d y n ie  w na- 
azyeh składach 1014

Próbki na żądanie gratis i franoo.

M .B E Y E R  i Spółka
skład fabryezny płócien, stołowej bie­
lizny i goto -e, bielizny damskiej, 

mezkiej i dziecinnej.

Lwów, ulica Karola Laiwika 1. 1.

po 3*10 m etra, wystarczający na 
ubranie męzkie, wyprzedają aię wskutek 
wielkiego nagrom adzeni? po 4*50 do złr 
12  za resztkę. \v ielki a k ł a d P e r n w l e n n ,  
D o s L I n n ,  T r f c u t n  ; wszystkie gaiun- 
ki towarów modnych w zakresie S tk -e lc h  
i K a m g a r n u ,  jakoteż materje wełniane 
do prania Wzory na okaz rozsyła się chętnie. 
Panowie krawcy otrzymują bogato sortowa­
ne kolekcje wzorów, ciętych ze sztuki. 

Skład fabryozay sukna „zun. welssea LhHimu w Bernie. 727
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W E  L W O W I E

główny skład galicyjskiej nafty niezanalnej
■ W *  W YŁĄ C ZN A  SPRZEDAŻ ' W *

„ H .  D i t m a r a  P e t r o l u  n i e w y b u c h o w e g o "

( I H t m a r 8 ,  S i c h e r h e i t s  F e t r o l e u m )  
n n u n n r i n i n  4  litr nafły salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.
S IU  / .n l l f ł  Ili JL ” ” flospodarakiej 20  „UJJlA iU U U JU  »A- ? ą Ditmara mewybuchowej" 3 2  „

P r z y  J e d n o r a z o w y m  z a k n p n i e  l a b  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę A d o w y  o d b i ó r
n n i i C 9 ł » o  /  P « y  litrach  2 cen ty  na litrze
U p i | b £ l s 2 d  [ przy  beczkach w ażących koto 140 kilo stosowny rabat

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie.
• X c J .e f c . r v u .  Ł T r .  2 2 6 . 1035

s Tylko nieeksplodująca nafta*

Zarząd dóbr
S t a r o b r o d y  kolo B r o d ó w

p r z y j m i e  z a r a z

o o r i F i o n D i D s r r K : ^
żonatego, na ordynarję, posiadającego chlubne świadectwa. 
Zgłoszenia, zaopatrzone w odpisy świadectw, pod wyż wymię

nionym adresem. 1418
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s z c z a w n i c a I

w powiecie Nowotarskim w Galicji, -
powszechnie znany zakład zdroj’owo-kąpielowy, klimatyczny 

żi^tyczny i kumysowy,
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony góram i, tdznaczający się 
świeżem górskiem powietrzem, z  a z e ś c l n  z d r o j a m i  R i l n e j  s z c z a w y  

s o d o w o - i ż o l n e j  I  s o d o w o - ż e l a z l s t e j ,
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cho­

robach narządów cddechania i traw ien ia  i dróg moczowych.

Liczne nie drogie a po n ąd n ie  urządzone mieszkania zakład .we i w do­
mach pryw atnych w łaścicieli (około 880 pokoi), trzy główne restauracje 
i kilka drugorzędnych.

Lekarzem zakładowym jes t D r .  W ł a d y s ł a w  Ś c l b o r o w s k i ,  
prócz niego siedmio lekarzy co rok do Szczawnicy przybywających, udziela 
chorym rady lekarskiej. S tała  apteka w miejscu, a iruga w K ościtnku o 5 
kilometrów oddaloaem. Przyrządy do wdychania powietrza zgęszczanego; 
i rozrzedzonego, oraz leków rozpylonych, mleko, żętyca, kumys, kefir, kąpiele 
ciepłe m ineralne, natryskowe letnie i zimne, oraz rzeczne w Dunajcu i b.iż- 
szym Ruskim Petoku. Czytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, muzyka 
miejscowa, tea tr krakowski, zebrania tygodniowe, koncerta, p r a c o w n i a  
f o t o g r a f i c z n a  A .  S z n b e r t a ,  poczta i te legraf w miejscu, sklepy 
wszelkiego rodzaju.

W ycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Krakowem 
i Lwowem koleją ż.Alazną do Starego Sącza, zkąd 42 kilometrów (5*/, mil) 
wybornym gościńcem *ia miejsce.

Ćodzień przychodzą i odchodzą ki.rety pocztowe z Starego Sącza 
i z Kral owa.

Nowonabywca zakładu na M ł o d z i u o l n  D r .  J A z e f  K o ł ą c z k o -  
w a k l ,  odnowił i  u lepszył ła?ienki do kąpieli m ioeralnych i borowinowych, 
odrestaurow ał i umeblował domy, zbudował i urządził z a k ł a d  w o d o ­
l e c z n i c z y ,  którego kierownictwo objął D o c .  D r .  S t .  S m o l e ń s k i ,  
rozszerzył park i u rządził hotel „ M a rta *  z restauracją na cały rok otwarty.

Pora żdrojowa trwa od 20. maja do 20. września.
Ceny m ieszkań zakładowych od dnia 20. maja do 20. czerwca i po 

20. sierpn ia  o trzec ią  część zniżone. Zamówienia na m ieszkiaia przyjmuje 
Z arząd zakładu zdrojowego przez Stary Sącz w Szczawnicy i Z arząd zakła­
da zdrojowo kąpielowego w Szczawnicy na M iod/iusiu.

Zamówienia na wodę m ineralną adresować bezpośrednio do składa 
H .  M a t t o n l e g o  w  W i e d n i u ,  albo pośrednio przez zarząd zakładu 
zdrojowego w Szczawnicy.

Od tsksy  zdrojowej tylko te osoby za okazaniem legalnego świade­
ctwa ubóstwa, będą nwolnionem i, które przybędą przód 20. czerwca. 1339

Zarząd szkółek ogrodowych
księztwa A. Lubomirskich 1439

w M  I  Ż  Y  Ń  C  U
tak dla nadzwyczaj licznych zamówień, jak  i dla spó­
źnionej pory zawiadamia, iż więcej zamówień na róże 
i krzewy na bieżącą porę wiosenną przjjąó  nie może.

L U B I E Ń
Zi&ŁiD KĄPIELOWY SIARCZANY

20 kiltmetrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szozeroa.
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 1395

1 9 *  P oczątek  sezonu 20. M aja.
Lekarz ordynujący D r .  C .  S z t e m b a r t h .

Łazienki w tym roku urządzone z w ielkim komfortem. W anny porcelanowe, 
mazajkowe i metalowe, posadzki mozajkowe, sprowadzenie wody do wanien wedle 
na.1 ąowszej metody Znacane ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono park 
o k ilkadziesiąt morgów

‘'omieeiAania a kompletuem urządzeniem hot luwem, od 60 ct. do 1  złtr. 20 ct. 
na dooę. D la mniei z&możnycn goeci poKÓj z kuchenką i urządzeń., m 50 ct. dzien­
nie, miesięcznie 12 złr. Zniżona cena jazay  pocztowej między Lwowem a Lubieniem 
na 75 ct. od osoby.

F iak ie r zakładowy z Gródka 40 ct. od oroby
W  sezonie I. od 20. Maja du 20. Czerw, a i I I I  od 20. 8 i«rpnia, ceny pomie­

szkać o 20°/(i niższe. W tym czasie biedni opatrzeni świadectw! i ubós^-a przez 
o. k. Starostwo uwierzytelnioneiui otrzymają znaczne ulgi.

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Z a r z ą d  Z a k ł a d u  z d r o j o w e g o .

S A N T A L  d e  IN  I D Y
E jM u ty a i ‘̂ yirynia.u drzewa sandałowego z  fiombay, najzu 

pełu.«,j czysta, w ■ ipsulkdch zawarta jest zLa^.uiu skuteczniejszą 
ani teh  kopah * i  kubeł i. Czyr niepotrzehnem używanie wszelkich 
azpryoowai i w przeciągu dai trzech ulecza wszelkie nąjdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzetączki, nie ■ utrudzając żołądka 
lnie addcuąjbc nieprzyjemnej woni <v ynie. /■ n

Każda Kapaulka opatrzona jest nn czarno oddrukowaneni [lUIYfl 
r* zwiskiem ....................................        ^

S k ła d  w  P a ry ż u , 8, u l i c a  V iv isn n k  i w  g łó w n y c k * .p ik k * c h
o

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, Beisera, Ruckera, W ewióiskiego i Sklepińskiego.

O g ł o s z e n i e .

C elem  p rze p ro w ad z en ia  w yboru D y re k to ra  T o w arzy stw a   ̂
^  zaliczkow ego w P rz e m y śla n a c h  z roczna  p ła c a  500  z łr. w. a. 
S ro zp isu je  się m n ie jsz e m  k o n k u rs . J

f  U b ieg a jący  się o tę  posadę Ciłonkowie T o w a rz y s tw a  z e c h c ą  
w nieść  swoje p odan ia  z a o p a trz o n e  w dow ody u zd o ln ien ia  n a jp ó - , 
źn iej do 25. M aja  b. r. do T o w a rz y s ta a  zaliczkow ego w  Prze-* 
m yślanach .

E m e ry to w a n i c. k. u rzęd n icy  kasow i lub  rac h u n k o w i, lu t 
też posiadający  egzam in  z rachunkow ośc i ogólnej i państw ow e 
o trzym pją  p ie rw szeń stw o . li

Rada zawiadowcza To w a rzystw a  zaliczkowego
Stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką J440

w P r z e m y ś l a n a c h  d n ia  4 . M aja 1889.
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t  Z n k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  1 s t a c j a  k l i m a t y c z n a
/ŁOPUSZNA mb BUKOWINIE.

O P o łożona w u roczej okolicy g ó rzy -te j, o s ło n ię ta  zew sząd. Ja tw o  
do tęp n em i g ó ram i i ro z l-g ły m i la sam i ezp ilkuw ym ' " Z a k ła d  
kąpielow y oddalony  o 3 ‘/2 kilom , od s ta c ji ko le i lo k a ln e j „M  e- 
ż e b r  o d y “ , zkąd każdego  cz a  u m użna się d o s ta ć  za p o m o cą  
podw ód zak ładow ych  n a  m iej>ce p rze zn ac ze n ia . Z ak ład  .p o s ia d a  
znhC zuą il°śó  pom ij szkań , w yborna re s ta u ra c ję , ea lę  D iuzyczna 
i do zabaw  z tań cam i.

l e c z e n i e  d y e t e t y c z n e ,  m l ę s i e n i c  . m a i  
s « g g e ) i  c l e k t r o t e r a p j a ,  k m s l e l e  p e ł n e  1 n a s l a d o w e .  k ą ­
p i e l e  p a r o w e ,  n o w o  u r z ą d e u n a  p ł y w a l n i a ,  t n s z e  i  b a s e n y .

i ekarzern  zak ładow ym  je ^ t w obecnym  Sezonie Df. W. 
CHPZ4*ŁCZ8w8ki z C zern iow iec.

Mezon rozpoczyna  się  od 20. c z e rw c a .
W szelk ich  iu foT nacy j cak co do p o m ie sz k ań , ja k o  Łeź co 

do in n y c h  szczegółów  udziela  zaw iadow ca Dyonizy Greknl w Ło­
pusznie, po, z ta  Berhometh n. S.

Zarząd kąpielowy zakładu J. Ekscel. br. Wassflko 
T  w  Ł o p u s z n i e .  ,
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Wydawco i rrdbktor odpowiedział^/: J o z e f L a s k o w o i c k i . Papier z fabryki czerlańskiej. Z Grukami „Dziennika Polskiego," pod zarządem Z 3 g m u n t a  B a ł & e i ń i k i e r ,).

^


